
Nr 129. Kraków, l*iatek 8 Czerwca 1900. Rok XIX.
„Nowa Reform a” w ych od zi cod z ien n ie ,  z w y ją tk ie m  n ied z ie l  i św ią t  u roczystych .

P r e n u  m  e r a t a w y n o s i :
rocznie : półrocznie: kwartalnie: miesięcznie

W  miejscu ”4 koron 1” koron li koron 2 korony
W  Austro-W tgr.. z i>rznsyłką puczt. A2 10 s •  kor. 70
W państwie \  kumce liein . . . . 40 90 ln :i .. rifi
W g Włos/.rcl . l-rallry . \nc l i i .  Iieleii.

Szwajcaryi T u n  , i i iuń krajach m 21 12 4 ..

NOWA
Oddzielny numer kosz tu je  10 h„ z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  12 h .;  —  w e  L wowie w Biurze dzien
nik ów a  O ls z ew s k ieg o  u i ica  K ilińskiego 2 i P lohna,  ul. Karola Ludwika 9,  do nab ycia  po 12 h.

/ ' .  rn n m r ra t r  /trzi/jin n jr  s ir  na raf// n iirs in r.
I . is ty  z p ie n ię d z m i  i p r z ek a zy  p ie n i ę ż n e  u:i p r e n u m e r a tę  i o g ło s z e n i u  i insc i  akrl ' uprasza  s ir  
na d sy ła  t ia inin  <lo A d m i n i s t r a r y i  ...V I l e f o n n y  w K rakow ie .  L i s t ó w  n i c f r a n k o w a n y c h

n i c  p r z y j m u j e  s i ę .
Itr/.o/Hsóir nat/si/łaiu/r/i H ctlala //a n it z trra ra .

A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i : N. R e f o r m a ” u l .  J & g ń e llc i-s k ie g c  10.
T e le f o n  R e a a k c y i  N r  41, A d m in i s t r a c y i  4cfl. REFORMA

Prenumeratę przyjmują,:
z a m i e j s c o w ą : A d m i n i s t r a c y a  „ N o w e j  R e fo r m y "  i w s z y s t k i e  u r z ę d y  p o c z to w e :  m ie js c o 
w ą :  A d m i n i s t r a c y a  „ N o w e j  R e form y" .  M a g a z y n  n o w o ś c i  F.  A .  G r ig a r a  i G łó w n a  t r a f ik a  
w  R y n k u .  — A g e n c y a  .1. H o p c a s a  i A. S a lo m o n o w e j ,  p la c  M a ry a c k i  2. H a n d e l  St .  Kar- 
l iń s k i e g o .  S u k ie n n ic e .  H a n d e l  K r e ls c h m e r a .  R y n e k .  H a n d e l  .1. E k ie r a  ul. K a r m e l i 
c k a  18 Z a m ie j s c c w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :  1 li tira d z i e n n i k ó w :  w e  
L w o w ie  L u d w ik  P lohn,  ul. K arola  L u d w ik a  11. S. S o k o ło w sk i .  W  P r z e m y ś lu  H e sz e -  
k s .  W  J a r o s ł a w i u  L. S tra s sb er g .  i\V W ie d n i u  pp. H a a s e n s t e i n  1  \ ' o g l e r  ( t a k ż e  
w H a m b u r g u .  F ra n k fu rc ie  n a d  M en em , i l e r l in ie ,  L ipsku ,  B a z y l e i  i W r o c ł a w i u ) .  — A. Op-  
pe l ik ,  11. Mosse ( t a k ż e  w  B e r l in ie ,  H a m n u r g u .  M o n a c h iu m  i N o ry m b er d ze) .  —  H e r m a n n  
G o ld s c h m ied .  M. Dukes ,  H. S o h a lek ,  J.  H an n eb erg .  IV P a r y ż a  S o c ie te  .M utuelle  dc  

P u b h c i t e  A. L o r e t t e .  d i r e . t c u i ,  R u e  ( a u m a r t in ,  fil .
O g ło s z e n ia  ( in s e r a t y )  p r z y jm u je  A d m i n i s t r a c y a  z a  o p ła t ą  od m . e j s e a  w ie r s z a  dro lm em  
p is m e m  (p e t i t )  za  p i e r w s z y  raz  gil h.. z a  k a ż d y  n a s t ę p n y  raz  po 10 h. N a d e s ła n e  po  
(io h. od w ie r s z a  z a  k a ż d y  raz.  N e k r o lo g ia  po HO h. od w iers za .  - O ło s y  p u b l i 
c z n e  po 1 kor. od w iers za .  - Z a łą c z n i k i  do „ N o w e j  R eform y”1 (p ro sp e k ty ,  c y rk u la r z e  
o g ło s z e n ia  i tp .)  p r z y j m u j e  s ię  z a  c e n ę  2  kor. od 100 e g z .  d la  z a m ie j s c o w y c h ,  a  1 kor. od 
loo egz .  d la  m i e j s c o w y c h  p renum . N a l e ż y t o ś ć  n a l e ż y  nap rz ód  n a d s y ła ć  p r z e k a z e m  p o c z to w y m .

Od Administracyi.
Colom uregulowania nakładu upraszam y 

o wczesne odnowienie prenum eraty, któ
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P r e n u m e r a tę  zamiejscową i miejscówką 
przyjmuje t y l k o  A dm iinstracya „Nowej 
Reformy wr Krakowie i agencje , wymie
nione w nagłówku dziennika.

Obchód jubileuszowy
Dniwersytelii Jm iiiioiUiUD.

Kraków, 7 czerwca.
Już w przededniu obchodu jubileuszowego 

zawrzał Kraków1 życiem odświętneiu. Rynek wie
czorem jfrzejfełniony był publicznością, na każ
dym kroku spotykało się przybyły# z bliższa 
i dalsza gości. W jfośpiecbu kończono i przy
strajano trybuny, ubieniuo zielenią maszty z bar
wami miasta.

Na dworcu kolejowym stale urzędował komi
tet kwaterunkowy. Po południu zwiększył się 
ruch temhardziej. że już od pół do drugiej po
cząwszy wyczekiwano przybycia gości czeskich. 
Niestety goście nie przybywali, .aż wreszcie o 
godzinie 5 zajechał pociąg z oczekiwaną od 
czterech godzin drużyną gości czeskich, prze
ważnie akademików. Powitał ich na aworcu 
imieniem komitetu przyjmującego prot. dr Czcr- 
kawski- w śmieniu miasta i obywatelstwa prze
mawiał p . Piotr K isobucki. Akademik p. Pajor 
witał przybyłych pobratymców w imieuiu mło
dzieży akademickiej, a p. Hoffmann w imieniu 
tutejszej kolonii czeskiej.

Raut.
Już ze zmierzchem zajeżdżać zachęły powo

zy przed Sukiennice i napływać goście na raut, 
jakim podejmowała ich gmina miasta Krakowa. 
Po godzinie 10 całe piętro, mieszczące Muzeum 
narodowe i wystawę Sztuk pięknych, zapełnio
ne było po brzegi: fala mężczyzn i kobiet w 
wykwintnych toaletach przepływała w dwócli 
kierunkach, wzdłuż obu sal, oświetlonych elek
trycznie. U wejścia na sale witał gości prezy
dent Frieolein i wiceprezydent dr Pieniążek 
z małżonką; funkeye gospodarcze spełniali 
z wielką gorliwością członkowie komitetu miej
skiego, radcy dr Domański i dr Adam Dobo- 
szyński. Około 2000 osób przesunęło się przez 
wspaniałe sale Sukiennic. Jeden z pierwszych 
ukazał się w sali marszałek hr. Stanisław Ba- 
deni. Prawie równocześnie zjawili się minister 
oświaty dr Hartel, minister dla Galicji dr Pię
tak i namiosTuik hr. Piniński. Powszechny in
teres budziła osobistość ambasadora hr. Nigry, 
towarzyszył mu radca legaryjny hr. Gonfalo- 
nieii-(hisani. Zauważyliśmy dalej ks. Eustache
go Sauguszkę ĵ,T. E. p. Adama Jędrzejowicza, 
,). E. dra Bilińskiego, ordynata ks. Andrzeja 
Lubomirskiego, posłów: ks. Jerzego Czartory
skiego, Piotra Górskiego, Sokołowskiego, Wei
gla, Barwińskiego, Rottera, szefa sekcyi Hal- 
bana, radcę dworu prałata Zschokkego, prezy
dentów sądu apelacyjnego J. E. Czyszczana, j .  
E. Zborowskiego, wiceprezydenta Bobrzyńskie- 
go, delegata Laskowskiego, dyrektora policyi 
Korotkiewicza, prezydentów1 sądu Brasona i Mo- 
relowskiego.

Z św iata uczonego zaznaczyć należy obecność 
prof. chemii Fergussona z Glasgowa; z Cam
bridge delegatów: wicekanclerza anatomii prof. 
Hilla i prof. Munroe; z Edynburga prof. Alfre
da Daniella, głośnego fizyka, którego dzieło p. 
t. „Zasadj fizyki11", tłomaczone jest także na 
język polski przez p. Boguskiego; z Oxiordu 
delegata W. R. Morfilla, profesora i znawcę 
literatur słowiańskich. Z Anglii był nadto z żo
ną p. Forster, z zawodu adwokat, z zamiłowa
nia uczony archeolog. Z amerykańskich uczo
nych przybyli z Baltimore prof. Daniel Gilman, 
znakomity oryentalista i ks. prof. Mieczysław 
Wiktor, oraz lingwista prof. Haupt. Z Buffalo 
stawił się także delegat Tow. lekarskiego Po
lak dr Fronczak.

Z niemieckich uczonych przybył rektor uni
wersytetu berlińskiego, prof. Fuchs; z Wiednia 
dr Suess, znany obecnie geolog, profesor uni
wersytetu wiedeńskiego i prezydent wiedeńskiej 
Akademii; dalej widzimy b. rektora uniwersy
tetu czeskiego w Pradze, radcę dworu prof'. 
Antoniego Randę.

Wśród falującego tłumu fraków, orderów i 
mundurów zauważyliśmy nadto dra Krumbache- 
ra, prof. z Monachium, dra Inama Sternegga, 
szefa biura statystycz. w Wiedniu oraz rektora 
uniwersytetu niemieckiego w Pradze prof. dra 
Holzingera. Jako delegat berlińskiego uniwer
sytetu obecny był prof. Sachau; nadto z Wro
cławia pedyatra prof. Czerny i z Heidelbergu 
profesur gramatyki porównawczej dr Osthof.

Z innych uczonych podnieść należy między 
nnymi obecność p. Nolhaca, kustosza Wersalu, 

pruf. Rossiera z Lozanny, prof. Hjiirnego z U- 
psali, pruf. Thomsena z Kopenhagi, dra Pracho- 
wa. prof. uniwersytetu petersburskiego, dra 
Mikkolę, profesora literatur słowiańskich z Hel- 
singforsu. znanego literata p. Sarrazina. wresz

cie z polskich uczonych sędziwego profesora 
Hoyera z Warszawy. profesora Laskowskiego 
z (fenewy, profesora Kallenbacha z Fryburga 
i w. i.

Ze świata literackiego zwracał uwagę Hen
ryk Sienkiewicz, z wielką odznaką Litteris et 
artibiis na szj i, w towarzystwie uroczej córki. 
Nadto przybyli w dużym zastępie przedstawi
ciele Rady miejskiej i intelligencyi krakow
skiej.

Przy dźwiękach Harmonii przesuwały się te 
postacie „wielkich, większych i jeszcze więk
szych11. ,— gości, jakich nie prędko chyba zgro
madzą sale Sukiennic w takiej liczbie. Bufety 
obficie zaopatrzone, były w oblężeniu.

1 wszystko było dobrze, wspaniale. Tylko... 
temperatura iście podzwrotnikowa, czyniła po
byt na raucie istną katuszą. Rozpalona szklan- 
na ] io wała i brak wszelkiego przewiewu spra
wiły, że ciepłota była w salach niesłychanie 
wysoką, nim goście schodzić się zaczęli. Cóż 
dopiero, gdy 2ono ludzi wypełniło sale. Czas 
pomyśleć miastu o wybudowaniu własnej sali 
halowej!

Przed godziny 7. rano.
Niepokalanej czystości błękit nieba rozpo

ściera się niby olbrzymia kopuła nad miastem, 
płonąca tarcza słoneczna wypełnia rynek po
wodzią blasków, poruszane tchnieniem lekkiego 
wiatru flagi powiewają w powietrzu, a na uli
cach roi się tłnfn różnobarwuy, żywą falą pły
nąc ku rynkowi. Zaiste niebo nas nie zawiodło 
i czarem prześlicznego poranku letniego oży
wiło ten jubileusz, który w sercach naszych 
wywołuje tyle uczuć sprzecznych, począwszy od 
dumy. a skończywszy na smutku, niby rdza du
szę gryzącym. Gdyby można zajrzeć do tajni
ków zbiorowej duszy owego tłumu, gdyby z naj
skrytszych komórek mózgu jego można zebrać 
myśli, jak ptak zbiera ziarna rozprószone po 
niezmiernych rozłogach, gdyby z tysiąca tych 
serc można wydobyć wszystkie pragnienia i za
wody, nadzieje i rozpacze - wówczas nad zie
mią, niby huragan, przemknęłaby przez aniołów 
nawet niewyśpiewana symfonia niewypowiedzia
nych katusz i mąk deptanego i dławionego na
rodu, żyjącego od wieku w krwi i w płomie
niach...

Tłumy idą ku rynkowi, ażeby zdała chociaż 
spojrzeć na uroczystości jubileuszowe żywi
cielki naszego ducha, a jakiekolwiek okazałyby 
się braki, jakiekolwiek odezwałyby się dyso
nanse, powaga uroczystości nie może ucierpieć 
przez to, otacza ją bowiem niewidzialną opieką 
niezmożony majestat narodu. Inne, szczęśliwe 
narody w uroczystych obchodach swoich wysu
wają na pierwszy plan artystyczne, dekoracyj
ne cechy, zielenią i kwieciem okrywają spo
kojne domy swoje, pieśniami wesołemi, huczną 
muzyką i okrzykami wypełniając wszystkie za
kątki ulic. My w obchodach naszych upatruje
my głębokie motywy, dla nas one są tajemni- 
czem świętem bratania się dusz. Toteż różno
barwny rój przechodniów z powagą ciągnie ku 
rynkowi, a stamtąd ku nowemu gmachowi uni
wersytetu.

Ale już o g. 7 rano honorowa straż akade
micka zamknęła przejście na skrzyżowaniu się 
ulic Jagiellońskiej i Gołębiej.

Pochód obywatelski.
Punktualnie o godz. 7 rano zebrali się przy 

pomniku Reytana mistrze ceremonii, aby usta
wić pochód obywatelski; tą samą jednak pun- 
ktnalnuścią nie odznaczali się reprezentanci 
korporącyi i stowarzyszeń tak, że długo bardzo 
czekać trzeba było, zanim zaczęło się ustawia
nie poehodn. Na czele pochodu szła muzyka 
z Bierzanowa* oraz banderya Krakusów na ko
niach, w charakterystycznych białych sukmanach 
i czerwonych czapkach z piórami. Banderya ta 
wzbudzała powszechny entuzyazm u licznie ze
branej publiczności, która towarzyszyła od sa
mego początku pochodowi. Dalej postępowały: 
Straże pożarne miasta.- Krakowa, Wieliczki, 
Świątnik. Podgórza, Bochni, Krzeszowic i t. d„ 
orkiestra górnicza z W ieliczki, młodzież szkół 
ludowych zamiejscowych obojej płci w sukman- 
kach, wraz z nauczycielami i nauczycielkami; 
Towarzystwo szkoły ludowej; związkowy Lech 
krzeszowicki; Czytelnia dla kobiet z wieńcem; 
związek okręgowy Stowarzyszeń katolicko-ro- 
botniczych w Krakowie, a mianowicie: Tow. 
„Gwiazda11 ze sztandarem. „Krakus11, „Czeladź 
piekarska katolicka11 ze sztandarem, „Jutrzenka11, 
Tow. kelnerów ze sztandarem, „Praca11, „Przy
jaźnie11 z Dębią, Dębnik, Grzegórzek, Jaworzna, 
Krakowa. Podgórza, Prądnika, Zakrzówka i Zwie
rzyńca, Tow. stróży i Tow. „Zgoda11; Stowarzy
szenia służby kolejowej ze sztandarami-' a mia
nowicie: Czytelnie kolejowe z Krakowa i Pod
górza, cech kolejowy ze stacyi Podgórze-Pła- 
szów; deputacya gmin wiejskich, którą przyjęto 
gromkiemi oklaskami; reprezentacya postępowej 
Gminy izraelickiej; następnie szli pp. Alfred 
Stepek 'i  Hugo Mutsam, niosąc kuty ze stali 
dar od ludności miasta Krakowa z napisem: 
„Ludność miasta Krakowa Władysławowi Ja 
gielle11. Dar ten wykonany został artystycznie 
w pracowni Adama Staszczyka, znanego autora 
scenicznych utworów; pp. Uderski i Zubrzycki 
mieli wieniec metalowy z liści dębowych, a pan 
Dąbrowski księgę pamiątkową z podpisami oby
wateli miasta. Dalej szli reprezentanci Komi
tetu obywatelskiego; Towarzystwo techniczne

krakowskie i technicy zamiejscowi; Wydział 
Związku „Sokołów" i roprezentacye Tow. soko
lich w kraju; „Sokół" krakowski (wogóle so 
kolstwo bardzo licznie i silnie było reprezento
wane}; deputacye czeskie . czeska „Beseda" 
w Krakowie; stowarzyszenia rękodzielnicze i 
przemysłowe ' izraelickift Reprezentacya gminy 
izraelickiej; Stowarzyszenie drukarzy i litogra
fów; Zbór ewangielicki; Młodzież szkoły ewan- 
gielickiej i nauczyciele; Stowarzyszenia prze
mysłowe, restauratorów, hotelarzy i cukierników 
z wieńcem; Zakład wychowawczy Ks. Lubo
mirskiego z muzyką-, Stowarzyszenie kupców 
i młodzieży handlowej; Kongregacya kupiecka; 
Pensyonaty; Kursa miejskie im. Baranieckiego; 
Gimnazyum żeńskie; Rodacy ze Szląska i Po
znańskiego; Deputacya Tow. uniwersytetu lu
dowego imienia Adama Mickiewicza w Krako
wie z wieńcem; Akademia sztuk pięknych, oraz 
artyści, malarze i rzeźbiarze; Szkuła sztuk pięk 
nych dla kobiet; Artyści dramatyczni; Cechy 
krakowskie z chorągwiami i insygniami pod za
rządem swych mistrzów ceremonii; Słuchacze 
wyższej szkoły techniczno-przemysłowej; Słu
chacze wyższej szkoły handlowej.

Pierwsze galicyjskie Tow. Weteranów wojsk 
austryackich z muzyką; towarzystwa: górnicze, 
ogrodnicze, tatrzańskie; Towarz. farmaceutów 
,.Unitas11, Towarzystwo Kościuszkowskie; dele- 
gacye miast; Rada miasta Podgórza i magistrat; 
słuchacze politechniki we Lwowie, delegacye 
Akademii Weterynaryi we Lwowie; młodzież 
akademicka ze Lwowa, Pragi i Krakowa; Mu
zeum narodowe; kandydaci adwokaccy i nota- 
ryalni; Izba adwokacka i notaryalna; gremium 
aptekarzy; Towarzystwo lekarskie; Koło arty
styczno-literackie; Konserwatoryum muzyczne; 
Towarzystwo imienia Kościuszki; Towarzystwo 
strzeleckie z wieńcem i kurem; Towarzystwo 
opieki nad Weteranami wujsk polskich r. 1830 
i 1831-go; Towarzystwo opieki nad W eterana
mi wojsk polskich roku 1 8 6 3  i 1864-gO ; repre- 
zentacye instytucyi finansowych; Izba handlo- 
wo-przemysłowa; seminaryum żeńskie w Kra
kowie; Towarzystwo rolnicze; Dyrekcya wzaje
mnych ubezpieczeń z urzędnikami; Dyrekcya 
kasy oszczędności m. Krakowa z urzędnikami; 
delegaci Rad powiatowych; pluton straży ognio
wej i wiele innych reprezentacyj.

Pochód od pomnika Reytana dążył przez uli
ce: Basztową. Floryańską, około linii A- ,B aż 
do u l Szewskiej, u wylotu której do Rynku gł. 
znajdywała się trybuna dla senatu akademi
ckiego gremium profesorów, reprezentantów uni
wersytetów zamiejscowych, uczonych i wybi
tnych osobistości oraz jeneralicyi. Przed try
buną tą  przedefilował cały pochód wśród dźwię
ków muzyk, które naprzemian grały ciągle pa- 
tryotyczne narodowe melodye.

Celem wręczenia darów uniwersytetowi wy
delegowano komisyę, w skład której weszli: 
pp. Rotter, Dąbrowski, reprezentanci Związku 
„Sokołów11, posłowie Wójcik, Bojko i Krempa 
oraz Hirsch Landau i Abraham Margulies. 
Deputacyę tę tak złożono, by reprezentowała 
wszystkie stany naszego obywatelstwa.

Pochód uniwersytecki.
N ajwidoczniejszą i najprzystępniejszą dla publi

czności częścią obchodu był pochód uniwersytecki 
z Collegium novum do kościoła N. P. Maryi. Po 
mszy i z powrotem stamtąd do kościoła św. Anny. 
W  tym celu już o pół do 8 rano zebrali się w 
Collegium novum profesorowie i docenci uniwersy
tetu w togach, urzędnicy Biblioteki, adjunkt obser
w atorium  astronomicznego i zarządca klinik uni
wersyteckich, oraz asystenci uniwersytetu, wreszcie 
zaproszeni delegaci uniwersytetów krajowych i za
granicznych, grono doktorów honoi owych i deputa- 
cye instytutów i stowarzyszeń naukowych, oraz 
inne korporacye.

Pochód w yruszył o godzinie 8  i postępował 
wzdłuż plant, przez ulicę św. Anny, wreszcie ryn
kiem, połacią od strony pałacu Spiskiego i linią  
A-B, drogą w ytyczoną przez biało-niebieskie słupy, 
połączone festonam: i zielenią do kościoła Marya- 
ckiego.

Porządek pochoda był następujący:
1) Młodzież uniwersytecka i deputacye młodzieży 

innych uniwersytetów.
2) Przedstaw iciele: szkół ludowych, sem inarjów  

nauczycielskich, gimnazyów i szkół realnych, oraz 
szkoły przemysłowej krakowskiej i lwowskiej.

3) Doktorowie uniwersytetu Jagiellońskiego.
4) Deputacye instytucyj i stowarzyszeń nauko

wych, czasopism naukowych, wydawnictw i korpo- 
racyj, ofiarujących dary.

5) Prezydent m. Krakowa p. Friedlein z  Radą 
miejską.

6) Doktorowie honorowi w szechnicy Jagielloń
skiej, mianowani z powodu jubileuszu, a mianowi
cie: Ks. dr Zschokke z W iednia, ks. St. Kujot z 
Torunia, ks. E. Commer z W rocławia, dr A. Randa 
z Pragi, dr W . Holewiński z W arszaw y, dr Leon 
Kiliński z W iednia, dr T. Inama Sternegg z W ie
dnia, dr L. Górski z W arszaw y, dr I. Baranowski 
z W arszaw y, dr Brodowski i Hoyer z W arszaw y, 
dr Z. Laskowski z Genewy, dr Heliodor Święcicki 
z Poznania, dr Józef Hlavka z Pragi, dr Jagić z 
W iednia, dr K. Krumbacher z Monachium, dr Ju 
liusz Kuehn z Halli, ks. T. Lubomirski z W arsza
wy, H. Struve z W arszaw y, dr Radovan Kossutits 
z Belgradu, .T. Thomson z Cambridge, oprócz tych, 
którzy przybyli z deputacyami uniw. obcych, lub 
wzięli udział w innych delegacyach nrzęaowyeh.

7) Reprezentanci, jakich w ysłały obce uniw ersy

tety. W tej grupie szli więc goście obcy: Z W ie
dnia: dr F. Mertens, dr E. Suess, z Insbruku: re
ktor dr F. br. Myrbach Rheinfeld, z Sybina: rek. 
dr R. Fabinyi, dr L. Szadeczky, z Pragi: rekt. 
uniw. niem. dr K  Golzinger v. W eidich, rek. czes;
dr Gebauer. dr Tumpach, dr J. Goli, dr Jar. Cze-
lakowski. z Czerniowiec: rek. dr Ziglauer, dr Hal- 
ban, z Zagrzebia: dr F. Spevec, z Budapesztu: rek. 
dr Ponor- Thowrenk, z Oxfordu: R. Morfiil, z Edyn
burga: A. D anieli, z Londynu: br. de Reay, z Bai- 
timore: D. C. Gilman i G. Haupt, z Kopennagi:
J. Steenstrup i W. Thomson, z Helsingforsu: J. J.
Mikkola, z Christianii: E. Schonberg, z Upsali: H. 
G. Hjilrne, z Frybuiga: dr Kallenbach, z Montpel
lier: Leon Pelissier, z Bukaresztu: .T. Bogdan, z 
Lozanny: E. Rossier, z Lund: rekt. J. W eibull. 
z Buffalo: E. Fronczak, z Petersburga: dr L. Pe- 
trażycki. z Kijowa: M. Daszkiewicz, z Heidelberga: 
dr H. Oshoff, z Glasgowa: J. Fergus«on, z Gracu: 
dr E. Ilichter, z Berlina: rektor dr Fuchs.

8. Rektor Politechniki Lwowskiej, dr Nie- 
mentowski, Rektor Akademii weterynary. we 
Lwowie, dr Szpielmann i Reprezentacya Aka
demii Sztuk pięknych w Krakowie z dyrekto
rem p. Fałatem na czele oraz Senat akademi
cki i reprezentacya Uniwersytetu lwowskiego, 
z którego przybyli: Rektor dr Władysław Abra
ham, dr Henryk Kadyi, ks. dr Ludwik Kloss, 
dr Stanisław Głąbiński, dr Jan Prus, dr Igna
cy Zakrzewski, ks. dr Klemens Sarnicki, dr 
Piotr Stebelski, dr Antoni Gluziński, ks. dr 
Jan Fiałek, dr Ernest Till, dr Włodzimierz Łu- 
kasiewicz, dr Ludwik Ćwikliński.

9. Byli profesorowie Uniwersytetu Jagielloń
skiego.

10. Profesorowie, docenci, asystenci i urzęd
nicy Uniwersytetu Jagiellońskiego porządkiem 
wydziałów, poprzedzeni berłami wydziałowymi.

11. Berła rektorskie.
12. Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego.
13. Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, hr. 

Stanisław Tarnowski. Zamykała pochód jako 14 
grupa młodzież uniwersytecka. Chorągwie ce 
chów krakowskich otaczały grono profesorów 
krakowskich i deputacye obcych uniwersytetów.

Pochód, którego mistrzem ceremonii był dr 
Piotr Bieńkowski, wyruszył punktualnie o go
dzinie 8 rano, na hasło, dane przez orkiestrę 
„Harmonii11 i w złocie skwarnego słońca le
tniego rozwinął się na wspaniałym naszym ryn
ku, niby wąż olbrzymi — choć niebardzo różHo- 
barwny. Fraki i fraki, czarne, sztywne, urzę
dowe. snuły się roj imi, tu i owdzie ożyw ione 
barwnym strojem polskim. Dopiero cała gama 
kolorów1, silnych, aż niemal krzykliwych w swo- 
jem pysznieniu się potęgą, uderzyła oczy wi
dzów z grupki delegatów uniwersytów obcych. 
Żółty jak wcielona zazdrość „Cambridge11, czer
wony jak najczerwieńsza krew ,.Oxford", wraz 
z innymi, niemniej kolorowymi, reprezentantami 
wszechnic angielskich, szli z węgierskimi dele
gatami uniwersyteckimi, którzy w szpiczastych, 
z futrzanem obramieniem czapkach wyglądali 
z pańska po średniowiecznemu, jak gdyby w ka
żdej chwili z katedry gotowa przesiąść się na 
konia i stanąć na czele zbrojnych zastępów, 
wreszcie z Amerykanami o fantastycznych, o- 
krągłych biretach, zakończonych szeroką, pła
ską tacką kwadratową. Cała ta grupka była 
niby energiczniejszym ustępem w dość mono
tonnej symfonii, była jakby głośnem echem da
wniejszych, bardziej urozmaiconych niż nasze, 
czasów...

Pochód cały zwolna, majestatycznym krokiem 
przybył około godziny 9-tej do kościoła N. P. 
Maryi.

W  kościele maryackim.
Wspaniała wysmukłością swoich gotyckich 

łuków świątynia, chłodna i poważna oczekiwała 
na jubileuszowzch gości. Poranne słońce wdzie
rało się w kolorowe okno nad ołtarzem i za
mieniło je niby w grupę iskrzących się dziwnych 
jakichś oczu z drogich kamień , co spoglądały 
na ściany, pokryte przepyszną polichromią, która 
po latach dziesięciu straciwszy nieco na jaskra
wości, zyskała za to na powadze — i ciekawie 
patrzały ku wejściu, ażali nie pojawi się w 
nich pochód.

I  pojawił się z pół głośnym szmerem, rozle
wając się po presbiteryum i po bocznych na
wach, zajmując przeznaczone dla niego, a tabli
czkami wskazane miejsca. Z chóru popłynął 
śpiewany przez akademików cudowny hymn: 
„Kiedy ranne wstają zorze11, a przed głównym 
ołtarzem książę biskup krakowski ks. Puzyna 
odprawił mszę ciihą.

Podczas mszy chór akademicki wykonał je
szcze kilka innych kościelnych utworów, a 
przedewszystkiem starodawny hymr.: „Kto się 
w opiekę poda Panu swemu11, będący trochę 
śpiewem, trochę przewlekłem recitatiwem, a 
najwięcej błagalnem wołaniem, ale z piersi sil
nych i krzepkich, przywykłych. do dźwigania 
stalowych pancerzy...

Po mszy ks. biskup Puzyna przemówił od 
ołtarza, wyrażając imieniem duchowieństwa ży
czenia uniwersytetowi, poczem ksiądz kanonik 
Bandurski odczytał „breye11, nadesłane z błogo
sławieństwem od papieża.

Z powrotem pochód ruszył u  samą drogą I w tym  
sam ym  porządku z tą jednak różnicą, że tuż za re
ktorem wszechnicy Jagiellońskiej, a przed tylną  
strażą złożoną z młodzieży uniwersyteckiej przyłą
czyły się do pochodu dwie nowo grupy, mianowicie 
książę biskup krakowski w fioletach z członkami

kapituły krakowskiej i rozmaici dygnitarze. O ile  
zauważaliśmy, w uroczystościach jubileuszowych  
w zięli udział z dygnitarzy pp.: Filip Z a lesk i, były 
m in ister, hr. St. B a d en i, marszałek krajowy, gen. 
Albori, komendant korpusu w Krakowie, dr Hartel, 
m inister oświaty, A. Jędrzej o w ic z , b. m inister, dr 
A. Małecki, b. prof. uniwersytetu lwowskiego, J Ma- 
d ey sk i, konc. min.; A. Chamiec, D. Sawczak i J. 
W ereszczyński. członkowie W ydziału krajowego; Ho- 
roszk iew icz, dyrektor k o le i, dr 8t. Madeyski, były 
minister (który wziął udział w pochodzie pomiędzy 
b. profesorami wszechnicy), dr A. Summer-Brason, 
prezydent w yższego sądu krajowego w Krakowie, 
M. Biliński, dyrektor poczt, dr Czyszczan prezydent 
sądu krajowego w Krakowie, dr Korotkiewicz_, 'dy
rektor policyi, J. Saare, radca budownictwa, ks. bi
skup P elczar , M. S o lesk i, hr. Michał Dzieduszycki, 
dr W . K orytow ski, wiceprezydent kraj. dyrekcyi 
skarbu, W achtel, starosta górniczy, M ieczysław Za
leski, radca szkolny, dr F. Paszkowski, prezes Rady 
powiatowej krakow skiej, dr Seferow icz, dyrektor 
poczt i telegrafów, Oypryan G odebski, rzeźbiarz, 
,T. Romer, dyrektor Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń, Z. M orawski, radca m in ist., mrgr. Cusani, 
dr Kom , prokui ator skarbu , ks. S anguszko, ks. J. 
C zartoryski, dr W ędkiew icz, proKurator państwa, 
dr .T. Franke, radca szkolny, dr Mniszek-Tchórzni- 
cki, prezydent w yższego sądu krajowego we Lwowie 
i, naturalnie w pierwszym rzędzie, namiestnik Gali- 
cyi, hr. Leon Piniński.

W ręczenie adresu ludności m. Krakow a.
Z kościoła Maryackiego pochód wyruszył z 

powrotem w tym samym porządku. Sunął po
woli, krok za krokiem, a tymczasem promienie 
słoneczne jak ostre groty raziły tłumy. o- 
czekujące, i rozżarzały niemal powietrze, kló- 
rem \yprost trudno było oddychać. Wzdłuż ca
łej drogi, wytyczonej słupami dla pochodu, u- 
tworzyły się dwa gęste i zbite szeregi publicz
ności, której napór powstrzymywała młodzież 
gimnazyalna, tworząca szpaler. — Wszędzie, 
gdziekolwiek jakie okno było, zapełniały je 
głowy ludzkie. Nawet na gzemsach, wierzchach 
portali sklepowych i c a  dachach nie brakło 
ciekawych. Byli i tacy, co wydrapywali się na 
drzewa, rosnące na rynku, a klon, stojący o- 
bok trybuny, wzniesionej u wylotu ulicy Szew
skiej, nosił aż kilkanaście takich żywych owo3 
ców.

Ku tej trybunie zmierza* właśnie pochód, 
minąwszy estradę, z której rozlegał się śpiew 
„Lutni11 krakowskiej, pod kierunkiem p. Stei- 
bclta.

Olbrzymia trybuna kryta, w swem ocienio- 
nem wnętrzu pochłonęła znaczną część pocho
du uniwersyteckiego, a przed jej frontem, jak 
powiedzieliśmy, przedefilował cały pochód oby
watelski. Dygnitarze z trybuny przyjęli żwa- 
wemi brawami dziarską banderyę chłopską, — 
zwłaszcza pp. Korotkiewicz i Laskowski gorąco 
ją uklaskiwali.

Nareszcie przed trybuną zjawiła się wspo
mniana przez nas deputacya obywatelska. Po
seł Rotter donośnym głosem odczytał znany 
naszym czytelnikom adres od ludności i wrę
czając księgę go zawierającą rektorowi hr. St. 
Tarnowskiemu, dodał: „Te słowa miłości i ży
czeń najserdeczniejszych składam uniwersyte
towi imieniem ludności miasta Krakowa11. — 
„Dziękuję i przyjmuję imieniem uniwersytetu11, 
odpowiedział hr. Tarnowski i złożył trzykrotny 
ukłon w stronę pochodu obywatelskiego.

I znowu ruszył pochód un wersytecki w dal
szą drogę, udając się do kościoła św. Anny.

VI kościele św. Anny.
Właściwa uroczystość odbyła się w kościele 

św. Anny, przemienionym, na wzór czasów 
scholastycznych, na salę posiedzeń. W tym 
celu pozasłaniano ołtarze boczne gobelinami, 
przedstawiającemi historyę biblijną Jakóba, a 
cały wogóle niemal kościół ukryto pod wspa- 
niałemi gobelinami, wziętemi albo z Wawelu, 
a sprowadzonemi onego czasu, w wieku XVII, 
z Brukseli, przez biskupa krakowskiego, albo 
z kościoła św. Andrzeja SS. Klarysek, lub też 
z klasztoru Karmelitanek bosych, na Wesołej. 
Na lewo tylko pozostawiono niezakrytym po
mnik Kopernika, jako ściśle związanego z ob
chodem, a na lewo chorągiew kanonizacyjną 
św. Jana Kantego.

Dekoracyi wspaniałej dokonał profesor dr. 
Maryan Sokołowski, przy pomocy p. Szwey
kowskiego.

Słupy, łączące prezbiteryum z nawą, pokryto 
kosztownemi ,.velours de Genes", ściany po
wlekły werdury, czyli półolbrzymie gobeliny, 
nawet słupy, łączące nawę główną z bocznymi, 
pokryły zasłony z klasztoru Karmelitanek bo
sych. Dekoracyi dopełniał wspaniały dywan 
perski, położony w samym środku skrzyżowa
nia się naw i purpurowy chodnik, biegnący 
wzdłuż całego kościoła,

W prezbiteryum postawiono olbrzymi balda
chim, wzięty z Wawelu, a ozdobiony po brze
gach suto srebrem haftowanemi herbami, na
przemian Jagiełły i andegaweńskim, czyli kró
lowej Jadwigi, i polskim orłem Kazimierza 
Wielkiego. Pod baldachimem ugrupowano zie
leń i kwiaty, wśród których ustawiono biust 
Kazimierza Wielkiego, a po prawej i lewej 
biusty Jadwigi i Jagiełły tak, że cała ta de- 
koracya zasłoniła ołtarz główny. Ogólnej deko
racyi dopełniły herby, emblematu i t. p.

Frontem do wejścia, a tyłem do ołtarza, u
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stawiono u samego skraju prezbiteryum estra
dy przy której w środku zasiadł rektor uni
wersytetu krakowskiego, hr. Stanisław Tarnow
ski. w purpurowej todze z gronostajami, a o- 
taczali go dziekani wszystkich wydziałów, ró
wnież w togach. Poza estradą prezbiteryum 
wypełniły krzesła, a w nich i w bocznych stal
lach zasiedli: senat i profesorowie wszechnicy 
Jagiellońskiej, jak również senat i profesoro
wie uniwersytetu lwowskiego.

W nawie głównej, frontem do ołtarza, usta
wiono dziesięć foteli, na których zasiedli naj
wyżsi dygnitarze, z ks. biskupem krakowskim 
pośrodku, w dalszych rzędach pomieścili się 
delegaci obcych uniwersytetów i doktorowie 
honorowi wszechnicy Jagiellońskiej.

W nawach bocznych, tuż obok prezbiteryum, 
ustawiono dwie trybuny dla dygnitarzy rządo
wych i autonomicznych, a po prawej stronie 
także trybunę dziennikarską. Prócz tego dzien
nikarze otrzymali dziesięć miejsc przy dwu 
stolikach, przykrytych bogatemi makatami, a 
ustawionych po obu stronach, u samego roz
graniczenia prezbiteryum i nawy głównej.

W głębi nawy głównej, obok wyjścia, zajęły 
miejsce: Rada miejska, z prezydentem p. Fried- 
leinem na czele. Towarzystwa naukowe, dyre
ktorowie i profesorowie gimnazyalni, i 250 do
ktorów uniwersytetu krakowskiego. W nawach 
bocznych pomieścili się studenci wszechnicy. 
Na kazalnicy zajął stanowisko fotograf.

Po obu stronach wielkiego baldachimu, usta
wiono dwa fnuiejsze. Pod jednym z nich zajął 
miejsce mistrz ceremonii i sekretarz uniwersy
tetu. profesor dr. Uyfrowicz. który wywoływał 
nazwiska mówców, pod drugim ustawiono mó
wnicę.

U wstępu kościoła zastęp akademików prze
gląda karty wstępu. Członkowie straży pożar
nej dopomagają w utrzymaniu porządku. Mi
strzu ceremonii wskazują przybyłym miejsca. 
Jednym z pierwszych wchodzi na salę Julian 
Im  n a  je  w s ki. w mundurze tajnego radcy, 
wchodzi daleiokuli. podpierany przez słnżącego, 
prorektor uniwersytetu dr. K l e c z y ń s k i .  A 
dalej ks. biskup P u z y n a ;  biskupi: S z e p t y -  
c k i. N o w a k i P e 1 c z a r, znana osobistość 
warszawska, lekarz dr. B e n  n i; kanonicy: G a
w r o ń s k i ,  M i d o w i c z. R a n d u r s k i ;  dele
gaci uniwersytetów; reprezentanci władz z mar
szałkiem St. B a d e n i in i namiestnikiam P i- 
n i ń s k i m ;  w polskich strojach: Adam J ę d rz e 
jow i cz, S a n g  u s z k o .  Jerzy C z a r t o r y s k i .  
S z e p t y c k i ,  Andrzej P o t o c k i ,  Ferdynand 
W e i g e 1 i Zdzisław W ł o d e k ;  posłowie: G ó r- 
s ki ,  M ę c i ń s k i .  R o t t e r .  S o k o ł o w s k i .  
R o m e r :  prezydent apelacyi lwowskiej T c h ó 
r z  n i c k i. głównodowodzący A 1 b o r i wraz 
z całą generalicyą. Wrażenie wywołało zjawie
nie się S i e n k i e w i c z a ,  ozdobionego orderem 
jji it te r is  et artihus-1. Po Sienkiewiczu przybyli: 
Filip Z a l e s k i :  P i ę t a k  w mundusze mini
stra; M a d e y s k i w todze profesorskiej z v\ lelką 
wstęgą Leopolda; profesor B a u d o u i n  de  
C o u r t e n a y  we fraku szedł w grupie byłych 
profesorów uniwersytetu; wreszcie szereg tych 
osób, które potem w delegacyach i deputacyach 
zaznaczyły swoją obecność.

Przy honorowym stole dziennikarskim za
siedli: dr. Wo l f f ,  redaktor „Tygodnika ilustro
wanego -1; D o u i m i r s k i ,  redaktor warszaw
skiego „Słowa-1; C h r z a n o w s k i ,  redaktor 
„Ateneum-1; Gabryel S a r r a z i n  i reprezenta- 
cya Towarzystwa dziennikarzy polskich, dzien
nikarze miejscowi zasiedli na trybunie w nawie 
bocznej.

Gdy usiedli wszyscy, chór akademi ki pod 
kierunkiem dyr, Barabasza zaintonował hymn 
„Boga rodzico* -•poczem powstał rektor 'Par
nowski i wypowiedział następującą mowę:

Mowa rektora hr. Stan. Tarnowskiego.
Naprzód słowo powitania i podzięki.wania do 

was. swoich, krótkie, żeby naszych gości nie
zrozumiałą mową nie nużyć. Długich słów nie 
trzeba. Wiemy wszyscy, jakie dzieje, jakie po
stacie stoją nam w pamięci, jakie uczucia biją 
nam w sercach. My wiemy, że sprowadziła was 
tu miłość i cześć tych wszystkich, co tę naszą 
szkołę zakładał. 1 tych znakomitych, nieraz 
wielkich, co z niej w- ciągu pięciu wieków wy
szli. Wy nawzajem wiecie to o nas. że nastę
pcy. spadkobiercy, wyobraziciele dziś widomi 
tych wieków zasługi i chwały, wielkością po
przednikom nierówni, całą siłą sumienia i woli 
staramy się dorównać im wiernością naszej 
służby i jej pojęciem; całą siłą umysłów na
szych staramy się wznosić i trzymać naukę 
najwyżej, jak nas na to stać. Obecność wasza, 
miłość, cześć, wdzięczność, z jaką przychodzi
cie święcić z nami pięćsetną rocznicę uzupeł
nienia i utrwalenia tego Jagiellońskiego uni
wersytetu, przejmuje nas nawzajem radością, 
wdzięcznością dla was, a nadewszystko świa
domością tego obowiązku , jaki na nas wkłada 
nasza przeszłość, jakie wkłada wasza ufność i 
miłość.

Przeżyliśmy pięć wieków, z chwałą czasem, 
nie bez upadków niekiedy, ale nigdy, nawet 
w chwilach upadku, nie byliśmy bezczynni i 
bezużyteczni i nigdy, nigdy na chwilę nie sprze
niewierzyliśmy się ani Bogu i Jego Kościołowi, 
ani ojczyźnie, ani swojej własnej czci. Pzyści 
stoimy wobec przeszłości, czyści w teraźniej- 
szośi i podajemy przyszłości cześć i oświatę po
koleń.

Z dnmą i z rzewną żałością patrzymy na na
sze świetne początk.. Po niemowlęctwie, ja
kiem były dla nas lata pierwotnej Kazimie
rzowskiej szkoły, stawialiśmy pierwsze nasze 
kroki pod skrzydłami anioła, tego anioła, co 
poświęceniem swojem Bogu miliony wiernych, 
milionom dusz zbawienie, królestwu swemu dwa 
wieki potęgi i szczęścia okupił, a kiedy sam 
do nieba uleciał, myślą swoją, wolą swoją nas 
do życia powołał i w siły życie opatrzył. Po 
tym wstepie. po tem błogosławieństwie ofiary, 
co za wiek wspaniały, co za rozkoszne pasmo 
dzii jów i tryumfów. — W dziesięć lat po po- 
wtórnem otwarciu tej szkoły zwycięstwo nie
zrównane. niezapomniane - a po niem w gło
wie się mąci od widoku tylu chwał i wielko
ści. Jeden król ginie jak bohater w obronie 
krzyża od księżyca; drugi synami swymi są
siednie trony osadza. Żadnego gwałtu, żadnego 
przymusu, żadnego krwi rozlewu. - Wielkość 
i chwała bez naruszenia jednego boskiego pra

wa, bez jednej ludzkiej łzy na sumieniu, na 
czystych kartach tych dziejów. A wszystko ro
śnie. kwitnie, buja, w tej szkole, mieście, w kró
lestwie. Długosz spisuje dzieje, Kopernik uczy 
się na naszych ławkach, Stwosz rzeźbi swój 
ołtarz, szkoła roi się od scholarów-; miasto mi 
bogatych, przemyślnych, szczęśliwych; kraj od 
walecznych i dzielnych; po klasztorach modli 
się pięciu błogosławionych, a tu, u nas. w tej 
szkole, Jan  Kanty gotuje się doczesnem życiem 
do wiekuistej gloryi wybranych i świętych.

O święć się, wdeku. święć się. wieku złoty,
Tym smutnym, którzy stracili tak wiele.
A których jeszcze rocznica tęsknoty
Pełna, w jiozgonne ubiera wesele.

0  czemuż nie zostało tak zawsze, czemu nie 
zostało długo! — Później już tylko chwilowe 
i przyćmione blaski, wspomnienia nie tak roz
koszne. Z rozkosznych ostatniem jest ten 
król, nasz wychowaniec w pacholęcym wieku, 
jak przed swoją wielką wyprawą, przed swoim 
europejskim czynem. obchodził pobożnie ko
ścioły tego miasta i ciało tego patrona nawie
dzał. prosząc go o przyczynę i pomoc do boju. 
jak dawniej uczeń prosił go o pomoc do nauki.

Stoimy tu. w tym kościele, wobec dw-óch 
świadków naszej dawnej wielkości, tych dwóch 
najwyższych, jakich ta szkoła wydała. Tam na 
ołtarzu: święty; tu. w posągu wyobrażony; ge
nialny. Oba są upomnieniem, wezwaniem; oba 
wskazują drogę: oba kres dążenia. Jeden mówi: 
nic bez Boga. wszystko przez Boga i w Nim, 
bo w Nim tylko prawda zupełna i cała, w Nim 
cel ostateczny, w Nim zbawienie ludzi, a zdro
wie narodów. Drugi mówd: rwij się w- górę, 
rwij się nauką, rwij pracą jak można najwyżej; 
zdobywaj, odkrywaj, wydzieraj naturze jej ta 
jemnice i siły, historyi skrytości myśli i czy
nów. choć geniuszu nie masz. rwij się wolą 
i nracą. żeby ta nauka, ta oświata, której część 
na tobie spoczywa, za którą w części odpowia
dasz przed Bogiem i przed narodem, żeby nie 
była od żadnej na świecie niższą, ciemniejszą, 
uboższą w światło i prawdę i w skutek.

Tym dwom szczytom: świętobliwości i geniuszu, 
my zrównać nie mamy zarozumiałego roszcze
nia. Ale wiemy, czujemy, pamiętamy, i nie za
pomnimy. co one nam mówią, do czego nas 
obowiązują.

W tych dniach właśnie wznosi Kościół iu„ 
dlitwę do ducha Oświeciciela i pocieszyciela, 
a to. co w niej. jako sprawę Bożego ducha wy
mienia. to jest obrazem zadań i prac ducha 
ludzkiego w jakimkolwiek zawodzie, w nauko 
wym. jak w innym. Rozmiary i siły są inne. 
ale zadanie i cel są te same. Duch ludzki tak 
że na to jest. na to pracuje i działa, na to uczy 
się i naucza, żeby zwilżył to, co suche; ogrzał 
co zimne; naprostował co skrzywione; obmył co 
splamione; uzdrowił co zranione.

1 nauka jest na to, na to jest rozum, jego 
wrodzony popęd dążenia do prawdy, jego zdol
ność dochodzenia do firawd. My to wiemy, ro
zumiemy i czujemy. Do prostowania, do goje
nia i uzdrawiania jest tak wiele, u nas i w ca
łym świecie, że nie nas, ale pokoleń trzeba 
żeby nareszcie nastał po znoju spoczynek, po 
spiekocie ochłoda, po płaczu pociecha. Ale tak 
swój obowiązek, swoją służbę pojmując, tak, 
w tym kierunku i celu dążyć, działać, uczyć 
się i nauczać chcemy, postanawiamy i przyrze
kamy. A jak przez pięć wieków- nie złamałiś 
my nigdy, wiary, nie uchybili czci, nie sprze
niewierzyli się ani Bogu, ani Ojczyźnie, ani 
nauce, tak z Bożą łaską i pomocą, pod opieką 
tego anioła, który nas założył, a oby nam był 
stróżem, z tymi dwoma wzorami: świętego w nie
bie. a wielkiego na ziemi, przed oczyma i w pa
mięci. ufamy, chcemy i ślubujemy wytrw-ać do 
\ońoa naszego bytu w tej wierze i w tej miło
ści. Bogu na chwałę, narodowi na pożytek: 
„Tak nam Boże dopomóż.-1

(Bo łacinie): Fpragnionych, łaskawie życzli
wych. gości naszych z różnych stron, wdzię- 
czncm sercem witamy. Zaszczyt ich obecności 
spada na nas, dzisiejszych tego uniwersytetu 
sług i przedstawicieli: powód ich przybycia, 
cześć, jaką uniwersytetowi wyrządzić chcieli, 
odnosimy do tych, którym ona należy — naszych 
poprzedników. Mamy ich szereg długi, a w nim 
niejedno imię w- nauce zasłużone i głośne; im 
z prawa przypada wdzięczność i uszanowanie, 
których oznaki my, dziś w tym szeregu stojący, 
ze wzruszeniem odbieramy.

Słuszna jest. człowiekowi wrodzona, a przez 
samego Boga zalecona, cześć dla wieku. Nasz 
uniwersytet jest stary, a z czystem sumieniem 
może sobie zaświadczyć, że pięć wieków swego 
żywota przebył nigdy niczym nieskażony. Słu
szna jest. a ludzkiemu rodowi konieczna i zba
wienna. cześć dla nauki: tej szkoła ta służyła 
ni. zawsze jednako świetnie, ale zawsze uczci
wie i wiernie. To jej pamiętajcie, wy, którzy
ście raczyli trudu nie szczędzić, podróż daleką 
podjąć, żeby z nami razem pięćsetną jej rocz
nicę obchodzili Ze wszystkimi łączą nas węzły 
różnej natury, do których dzisiaj przybywa 
nowy: węzeł wielkiej za waszą życzliwość wdzię
czności. Jedni z was wychowali nas w swojej 
starszej niż nasza oświacie i nauce, a pamięć 
tego dobrodziejstwa nigdy u nas nie wygaśnie. 
Z innymi łączy nas bliskość krwi i mowy. 
wiele wspólnie przebytych kolei. Ze w szystkimi 
cześć, i miłość nauki, świadomość, że jej służba 
jest dla uniwersytetów formą i sposobem słu
żenia Bogu, własnemu narodowi i ludzkości. 
W tej więc wspólnej miłości, wspólnej świado
mości naszego powołania i obowiązku witamy 
was i dziękujemy wam.

Był czas, że nasz uniwersytet, najdalej ku 
wschodowi Kuropy wysunięty, ogniskiem był, 
w którym się schodziły promienie światła z po
łudnia i zachodu, i stąd się dalej ku wschodo
wi rozstrzelały. Był czas. że stanowiliśmy je
dyny tunel, przez który dostawały się promie
nie światła, od szczęśliwszych i dawniej oświe
conych. do młodszych, w nauce jeszcze niećwi- 
czonych. Tu. w tem miejscu, stykało się w na
szym europejskim świecie światło i mrok, a 
naszem zadaniem było światło szerzyć, zmrok 
zmusić, iżby przed niem ustępował. Pełniliśmy 
tę służbę nie bez skutku, skoro ta oświata tak 
krajom naszym, tak narodowi naszemu weszła 
w naturę, krąży z krwią w naszych żyłach, 
stała się oildechc m naszych płuc. stała się zna
mieniem naszych umysłów, podstawą naszego
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charakteru, kształcicielką i mistrzynią naszych 
sumień. Z rzymskiego Kościoła, z cywilizac.yi 
europejskiej wyrośli, z nich ciągnęliśmy nasze 
soki żywotne i z nich je zawsze ciągniemy.

Jedynymi dawno przestaliśmy być: postęp 
czasu stworzył ognisk światła więcej i wiele. 
Ale nie zmieniła się ani istota, ani świadomość 
naszego powołania i obowiązku. Dziś, jak przed 
pięcioma wiekami czujemy, że powinniśmy w łą
czności z całą oświatą i nauką cywilizowanego 
świata utrzymywać, ją i szerzyć u siebie, a 
w miarę sił naszych podnosić i pogłębiać, żeby 
oddać coś w zamian tym, od których wzięliśmy 
wiele, żeby do wspólnego skarbu wiedzy i pra
wdy nasz dorobek wkładać.

Z takiem pragnieniem i postanowieniem, z u- 
czuciem gorącej wdzięczności dla wszystkich, 
którzy nas przybyciem swojem zaszczycić ra
czyli, składam hołd wdzięczności temu przede- 
wszyatkiem, któremu on się najbardziej, w naj
większej mierze należy. Monarcha, który wiel- 
kiem sercem obejmuje potrzeby, szanuje prawa, 
rozumie uczucia różnych ludów, berłu swojemu 
podległych, któremu w ciężkich trudach dłu
giego panowania ulgą i pociechą są dobrodziej
stwa, jakie śwdadczy, jak jest całego tego 
kraju, tak jest i tego naszego uniwersytetu 
szczególnym dobrodziejem i patronem. On mu 
przyrodzony język przywrócił, on go opatrzył 
w zakłady do nauki potrzebne, a w mnogie ka
tedry zbogacił; on zastał go w smutnym stanie 
zaniedbania, a dźwignął go tak. że po pierw
szych założycielach nikt tej szkole więcej, nikt 
może tyle dobrego niezrobił.

To nie pochlebstwo -  to rzetelna szczera 
prawda. Szczercm też i rzetelnem jest nczu- 
cie wierności, wdzięczności, przywiązania i czci, 
z jakiem ten uniwersytet., z całyiu krajem po
społu prosi Boga, żeby go długo jeszcze w po
koju, pomyślności chował, a błogosławieństwem 
swojem wspierał, z jakiem wołamy: Najmiło 
ściwszy cesarz i król Franciszek Józef 
Vivat!

Orkiestra, na chórze umieszczona, zaintono
wała hymn ludowy, a obecni powtórzyli trzy
krotnie okrzyk na cześć cesarza, poczem rektor 
odczytał depeszę gratulacyjną cesarza b ranci 
szka Józefa, wystosowaną po łacinie.

Następnie zabrał głos minister oświaty dr 
Wilhelm I l a r t e l  i przemówił w języku ła 
cińskim następującemi słowy, które podajemy 
w pólskiem tłómaczeniu:

Mowa m inistra o ś w ia ty Hartla.
Magnificencyo! Prześwietny Senacie!

Po życzliwych słowach Jego Magnificencyi, 
niech mi wolno będzie przemówić w tym sa
mym prastarym języku łacińskim, ongi wspól
nym wszystkim wszechnicom, w owym języku, 
który nietylko odpowiada dzisiejszej uroczy
stości, uczczeniu pamięci minionych wieków 
poświęconej. lecz nadto na zewnątrz jedynie 
zdolen dać wyraz jedności i wspólności tych 
uczuć, jakie przejmują wszystkich delegatów, 
przez przeróżne narody tutaj wysłanych. Boś
my do was przybyli z naszemi życzeniami ja
ko świadkowie nader rzadkiego, nader rado
snego święta.

Jaśli wiekowe rocznice przyjścia na świat 
jednostek, mężów słynnych słowem lub czynem 
z czcią i w podniosłym nastroju obchodzić 
zwykliśmy, ileż bardziej naszym obowiązkiem 
zachować nader piękny ten zwyczaj, gdy 
Wszechnica Wasza zaszczepiona przez króla 
Kazimierza, o którego wii Ikości i mądrości po 
uziśdzień zabytki czcigodnego grodu tego wszę
dy świadczą, gdy ta Wszechnica przez J a 
giełłę wznowiona i wzmożona po pięciu wie
kach. pomyślnie *'\ szczęśliwie przebytych, ma 
święcić pamięć swego narodzenia. A rzekłszy, 
że to ,.naszym11 obowiązkiem, tego poczucia 
czci bynajmniej nie miałem zamiaru ograniczyć 
ani do siebie lub bliższych mi urzędem kole
gów. ani nawet do samych tylko ziomków wa
szych, lecz pozwoliłem sobie objąć wszystkich 
obecnych tu wysłańców uniwersyteckich.

Któż bowiem zaprzeczy, iż wszechnice całe
go świata są tak silnie i tak ściśle ze sobą 
zespolone, że losy jednej i innym nie są obo
jętne. Główna i prawdziwa przyczyna tego 
związku nierozerwalnego tkwi we wspólności 
i harmonii nauk, rozkrzewiających się i kwi
tnących w łonie uniwersytetów, które, gdzie
kolwiek na. kuli ziemskiej istnieją, przyświeca
ją pochodnią wiedzy nietylko własnemu naro
dowi, ale całej ludzkości.

Takiemu to wzniosłemu duchowi i celowi i 
uniwersytety najstarsze państwa naszego, pra
ski i wiedeński, oraz Jagielloński, byt swój 
zawdzięczają. Za szlachetnym wzorem Karola 
1 \  i księcia Rudolfa, Kazimierz Wielki, jak 
tego dowodzi przywilej erekcyjny, ustanowił 
„studium generale-1 jako „bogate źródło nauk, z 
którego petni-hy mogli czerpać w s z y s c y ,  
pragnący powszechnego światła11, - a co -król 
ten chlubnie zamierzył, tego Jagiełło wraz ze 
swą małżonką Jadwigą chlubnie dokonali, 
pragnąc, by ,:ta perła wiedzy przemożnej nę
ciła ku sobie mieszkańców jak najodleglejszych 
krain z różnych stron świata i wydawała mę
żów dojrzałością rady znamienitych, cnót o- 
zdobą jaśniejących, oraz różnej wiedzy peł
nych-1.

Myśl tę założycieli wiernie spełniając, Uni
wersytet wasz na kresach wschodu stojący, 
niósł wiedzę mieszkańcom rozległego wonczas 
państwa polskiego, oraz narodom ościennym, 
wtajemnicza je w skarby sztuki i nauki, a buj
nie kwitnącej cywihzacyi zachodniej, nowe o- 
twicrał krainy. A im szerzej roztaczał swe ko
nary, tem silniejsze we własną ziemię rodzinną 
zapuszczał korzenie.

I tak powstał przybytek wiedzy dla tych, co 
mieli zająć szczytne stanowisko w waszej Rze
czypospolitej. w Kościele, w ludzkości.
I stało się. że z Uniwersytetu tego, kn jego 
chwale, wyszli mężowie przesławni, jak on Mi
kołaj Kopernik, co to słońcu stać nakazał, a zie
mi i gwiazdom drogi wytknął; że Uniwersytet 
ten garnął do siebie łaknących nauki uczniów 
i mistrzów z najdalszych stron ziemskich, jak 
poetę Konrada < leltesa. który przebywszy w Kra
kowie dwulccie, znalazł już tak liczny poczet 
mężów rodzimej wiedzy, iż mógł założyć Socie- 
tatem Yistulanam.

Po tej dobie rozkwitu smutne niestety na- 
stały czasy, a Alma Muter Jngellonira pod obu

chem wielkich i ciężkich ciosów zadrżała w swych 
posadach: odrywana od związku z siostrzanymi 
zakładami, coraz więcej traciła blask swój pier
wotny i ledwie zdołała ujść żałosnemu całej 
Rzeczypospolitej losowi.

Nie przestali atoli najlepsi synowie narodu 
chronić Tej i pielęgnować, jako ozdoby i roz
koszy Ojczyzny straconej, a w Niej wspólną 
nadzieję, zbawienie upatrując, nie upadali na 
duchu i żadnych wysiłków nie szczędzili, by 
W szechnica nie zaginęła, lecz przeciwnie wy
płynęła z pośród nieszczęść i większa i jaśnie
jąca.

Zwłaszcza, jak to sami wdzięczni wyrazili
ście w niedawno wystosowanym adresie do Naj
jaśniejszego Pana, naszego .ukochanego Cesarza, 
dzięki jego to łasce i dobroci, Uniwersytet Ja 
gielloński lat temu przeszło trzydzieści naro
dowi przywrócony, mógł się wznieść do swej 
dawnej, a nawet większej jeszcze świetności — 
obecnie zaś ożywiony nowożyineini naukami i 
zasadami, wyposażony wspaniałymi budynkami, 
świeżymi zakładami i katedrami, może całko
wicie spełnić swe posłannictwo w służbie wie
dzy i Podołać najsurowszym wymaganiom współ
czesnym.

Nie małej wagi w tej mierze był fakt rów- 
uoczesnego prawie z reformą uniwersytetu za
łożenia również dzięki woli Najjaśniejszego Pa
na, Akademii umiejętności, powierzenie jej 
protektoratu ukochanemu bratu, a sercu Pola
ków drogiemu arcyksięciu Karolowi Ludwiko
wi, tak iż, odtąd Wszechnica i Akademia na
wzajem się wspierając i nawzajem posiłkując, 
wespół przyczyniają się do szerzenia oświaty 
powszechnej, a szlachetnie współzawodnicząc 
zabezpieczają czysty rozwój światła i życia 
umysłowego we wszystkich gałęziach naukowych.

Waszą tedy rzeczą, i tych co naukę dają i 
tych, co naukę biorą, w usilnej pracy ku chwa
le Boga i dobru publicznemu, bronić nadal te
go, coście szczęśliwie odzyskali, aby ten nie
wyczerpany zdrój mądrości i nadal użyźniał 
nietylko własne najbliższe krańce ojczyste, ale 
w szerokich strugach nie przestawał spływać 
na naukowy wszechobszar ziemski,

Zanosząc błagalne modły do Pana Zastępów, 
by nastający nowy wiek był nam zwiastunem 
najpomyślniejszego rozwoju, wołam wraz z Wa
mi, wraz z całem zebraniem.

„Vivat, floreat. crescat, Alma Mater Jagel- 
lonica!

Słów tych, wypowiedzianych z niezwykłą 
swadą, ciepłych, nieraz dobitnie podkreślonych, 
wysłuchano z prawdziwcm zaciekawieniem. Po 
ukończeniu przemowy, ozwały się gromkie, kil
kuminutowe oklaski.

Następnie wystąpiły deputacye. aby złożyć 
hołd uniwersytetowi.

Pierwszy głos przypadł w udziale Ameryka
nom. Na estradzie przed senatem stanęli dele
gaci uniwersytetów w Buffalo, Baltimore i Chi
cago i mówili po angielsku w dyalekcie ame
rykańskim. Po nich stanęli delegaci uniwersy
tetów Londynu, Oxfordu i OamDridgc; — ich 
przemowy, wygłoszone po angielsku, nagrodzone 
zostały oklaskami. Następnie w czerwonej to
dze, białem obramowanej, rektor uniwersytetu 
z Edynburga i w niebiesko-zielonej todze de
legat wszechnicy glasgowskiej, wypowiedzieli 
mowy, żywo oklaskiwane. W żółtej todze de
legat z Kopenhagi składał w języku fran.cn- 
skim cześć wszechnicy Jagiellońskiej.

Rektor uniwersytetu berlińskiego Fuchs, w a- 
marant.owej aksamitnej pelerynie, bogato zło
tem utkanej, wspomniał w swej przemowie, że 
akademia Jagiellońska była tym pomostem, co 
łączył wschód z zachodem (żywe oklaski) i dn- 
inną być może z tego, że współzawodniczyła 
z tak wielkiemi dawniej uniwersytetami, jak 
akademia paryska, padewska i bolońska. Tu 
słuchał wykładów Kopernik, tu obmyśla! swoje 
wielkie zagadnienia. Uniwersytety niemieckie 
wszystkie łączą się społem, ażeby siostrzanej 
wszechnicy krakowskiej złożyć serdeczne ży
czenia.

Następnie przemawiali delegaci uniwersyte
tów z Heidelbergu. Wrocławia i Monachium. 
Stanęli następnie na estradzie reprezentanci 
uniwersytetów z Genewy, Lozanny i Fryburga. 
Prof. L a s  k.o w s k i z Genewy złożył hołd w ję
zyku francuskim, poczem w języku polskim, 
wskazując na kolegę swego z Fryburga, dra 
K a 11 e n b a-c h a, zaznaczył, że przybyli tu do 
Krakowa, aby wśród rodaków pokrzepić serce 
i umysł. Imieniem uniwersytetu rzymskiego od
czytał adres łaciński prof. C y b u l s k i  mowę 
po włosku wypowiedział lir. N i g r a .  Odczyta
no następnie adres „Universitatis caesareo me
tropolii anae11 i Akademii medyko-wojennej w Pe
tersburgu. Przemówienie delegata Helsingf9r®u 
przyjęto entuzyastycznie; — niemniej życzliwie 
oklaskiwano delegatów z Skandynawii) miast: 
Upsali i Chrystyanii.

Przyszła kolej na B u d a p e s z t .  D elegat uni
w ersytetu w  pełnej ognia, po w ęgiersk1' Wypowie
dzianej mowie, w ieb ił u n iw e r sy te t  krakowski i Po
laków. „Im to — za k o ń czy ł mówca po polskn 
niesiemy serco Madziarów! Słowa te w ywołały  
niekłamany zapał, który »'e jeszcze wzmógł, gdy 
inny profesor w szechnii y  pcszteiiskiej przemówił 
wcale dobrą poi izezyzną. Mów ił o niedoli brater
skiej obn narodów, polskiego i w ęgierskiego, 0 S te
fanie Batorym. Podniósł, że słuszne dążenia naro
dów, o które Polacy tyle walk przeszli, mnszą się 
ziścić! (H uczne oklaski). Życzył, aby Akademia Ja- 
jriolloiiska żyła, kwitła, wzrastała.

D elegat uniwersytetu w Z a g r z e b i u  w języku
kroackim oddał hołd w szechnicy Jagiellońskiej, po
czem stanęli na estradzie: prezydent Akademii n- 
miejętnośoi w W iedniu i delegat uniwersytetu w 
W i e d n i u Suess, delegaci uniwersytetów w P  r a- 
d z e  (niem.), G r a c  u i U z o r n i o w c a c h. W szy 
t y  serdecznie przemawiali, a S u e s s wypowiedział 
mowę, niopozbawioną refleksyj polityezn ych , ży- 
ezliwyeh dla Polaków. Dr (1 e i) a u e r, rektor cze
skiego uniw ersytetu w Pradze, krótkie lecz serde
czne złożył życzonia.

Dr. A b r a h a m ,  rektor uniwersytetu lw ow skie
go, podn iósł, że tak wszechnica krakowska jak i 
lwowska razem wobec Boga i narodu są odpowie
dzialne. Serdeczną mowę swą zakończył słowy: 
„Siostro nasza starsza , Jagiellońska szkoło , Tyś 
przez ty le wieków karmiła nas nanką. Bądź czystą  
i n ieskażoną, prawdą prom ienna, geniuszem potę
żna.11 (Żywe oklaski).

Dr. N i e m e n t o w s k i, rektor politechniki Iwon - 
sk ie j , złożył życzenia . poczem prezydent F r i e d- 
1 e i n odczytai adres Rady miasta Krakowa. Imie
niem magistratu złożył adres radca Z a w i ł o w s k i, 
im. kongregacyi kupieckiej S z w a r c , im. cechów  
M a r e k ,  im. stowarzyszeń rękodzielniczych katoli
ckich S t r ó ż y  ń s k i ,  im aptekarzy Eng II e 1- 
1 e r.

Imieniem Akademii um iejętności w Pradze złożył 
adres prof. R a n d a ,  im. instytutu Stanropigiań- 
skiego (Lwów) mówił prof. S z a r a n i e w i c z.

W  imieniu Tow. naukowego Szewczenki prof. 
K o l i  e s  s a  zazn aczył, że „święto Polaków jest i 
Rusinów świętem, bo i syny Ukrainy pomagali roz
palać to w ielkie ognisko oświaty, które rzucało 
iskry na W schód, tworząc małe ogniki, jak kijow
ska Akademia. (Żywe oklaski). Życzymy, aby Aka
demia Jagiellońska pielęgnowała dalej ideały pra
wdy i nanki i ahy istniał zaw sze żyw y sojusz na
rodu polskiego z ukraińskim.11 (Entuzyastyezne okla
ski).

Frenetyczne oklaski aały się następnie sły
szeć, gdy prof. Uyfrowicz zawiadomił, że złożą 
adres b y l i  p r o f e s o r o w i e  i u c z n i o w i e  
s z k o ł y  g ł ó w n e j  w a r s z a w s k i e j .  Stanęła 
na estradzie grupa, w ich rzędzie Paweł Popiel, 
(Istrowski na czele S i e n k i e w i c z .

S i e n k i e w i c z  mó wi ł :  ,.W dniu uroczy
stym dz.siojszym zebraliśmy się tu i my profe
sorowie i wychowańcy byłej szkoły warszawskiej, 
by łącznie z gronem innych osób dzielących 
nasze zapatrywania, zaznaczyć naszą cześć dla 
Akademii krakowskiej i naszą życzliwość. W ciągu 
óOO lat szkoła ta była słońcem, z jej blasku 
czerpali żądni prawdy i wiedzy, 'trzeba nam 
nowych ognisk, nowych źródeł nauki, bo ognisko, 
w imię którego tu stoimy, zgasło przedwczi śnie 
i zaiste meteorem tylko było, pragniemy, aby 
nie poszła w zapomnienie nasza szkoła główna, 
która wypiastowała tyle sił zdatnych dla spo
łeczeństwa, dla wielkiej idei naszej.11 Mówca 
składa hołd Akademii krakowskiej. (Entuzya- 
styczne oklaski, kilka minut trwające. Sienkie
wicz schodzi z trybuny i przez długi czas dzię
kuje ukłonami ua wszystkio strony.)

Następnie imieniem stowarzyszeń warszaw
skich Tadeusz K o r z o n ,  Aleksander J a b ł o 
n o w s k i ’ i D i c k s t e i n  podają adresy. Prze
śliczną mowę wypowiada M a n t e u f f e l  imie
niem dawnych uczniów uniwersytetu w Duma
cie i składa łańcuch rektorski na ręce hr 
Stanisława Tarnowskiego. — Jeden z delega
tów ofiarowuje berło dla dziekana wydziału fi
lozoficznego, następnie składają adresy lub dary 
delegaci: Towarz. lekarskich w Wilnie, Lubli
nie i Warszawie, miasta Lublina. redakcyi 
„Przeglądu filozoficznego11 i „Pamiętnika le
karskiego11, techników z Królestwa Polskiego.

Delegatów z Poznania przyjęto entuzyasty- 
cznemi brawami. Hr. S i e r a k o w s k i  v-ręczył 
pierścień od obywatelstwa; przemówił delegat 
Towarzystw nauk w Poznaniu i ks. K a j o t .  
prezes Towarzystwa naukowego w Toruniu.

Z e  L w o w a  złożyli adresy reprezentanci: 
Ossolineum, Tow. nauczyciel, szkół wyższych, 
lekarzy galicyjskich, prawniczego, historyczne
go, filologicznego, Kopernika, Mickiewicza.

Z K r a k o w a złożyli adresy: Z o 11 i S m o l 
k a  im. Akademii umiejętności; Towarzystwa 
techniczne, prawnicze, lekarskie, numizmatycz
ne. Następnie zabrał głos 'mieni ;m doktorów 
uniwersytetu Jagiellońskiego hr. Andrzej Po
tocki.

Mowa hr. Andrzeja Potockiego.
Imieniem wszystkich ty c h , którzy na uniw ersy

tecie krakowskim zaszczytny stopień doktorski otrzy
mali, składam liołd naszej drogiej Almae mater. Nas 
z nią łączy węzłem dozgonnym ślubowanie doktor
skie , a w trudnych nieraz warunkach życia , myśl, 
szukając wypoczynku, tak często i tak chętnio w ra
ca  do miejsc, gdzieśm y czerpiąc wraz z wiedzą za
pał i energię do późniejszej pracy, spędzili najpię
kniejsze lata pierwszej młodości. D la n a s, pozba
wionych sam oistnego bytu politycznego, uniw ersytet 
Jagielloński był i jest czemś więcej jak tylko skar
bnicą wiedzy. Tu te stare niury same gw arzą o 
przeszłości; tu u stóp W a w elu , gdzie spoczywają 
prochy naszych królów, polskie serce żyw iej zabić 
m u si, a tradyeya przeszłości wzmacnia tak silnie 
poczucie narodowe, że go mż żadne prześladowa
nie wykorzenić nie zdoła.

W awrzyniec Meilyceusz , gdy odnowił w r. 14  i i! 
uniwersytet w P iz ie , która wówczas była pod pa
nowaniem Florencyi, składając życzenia, w yraził się, 
że ów uniwersytet ma być dla Pizauczyków  nie
tylko przybytkiem nauki, ale takżo et solacinm ve- 
teris amissae libertatis. N ie przypuszczał nasz Ja 
giełło, że jego dziełu i ta  rola p-zypadnie w ndzia- 
“ *• przewidzieć nie mógł n ieszczęść , które na nas 
8Padłyi i błędów, któreśmy popełnili.

A le po latach tak wielu dzieło Jadw igi i Jag ie ł
ły, dzieło Orła i Pogoni jest dla nas nietylko chlu
bą, która roznosi w inne kraje sław ę imienia pol
skiego, ale i najdroższem sercu I najbliższem' pocie
szeniem.

Oby ta w szech n ica , oby nasza Alma mater nie
tylko pocieszeniom z o s ia ła , ale oby rozszerzając 
światło wiedzy, podniecając bezustannie świętego  
Znicza narodowego uczucia , w skazywała nam pra
wdziwą drogę, na której idąc, moglibyśmy zasłużyć 
na prawo do lepszej przyszłości.

F » r » o m o c y  e .
Dziekan wydziału lekarskiego J a k u b o w 

s k i  wręczył dyulomy czterem obecnym. H.i- 
y e r o w i ,  L a s k o w s k i e m u ,  Ś w i ę c i c k i e 
mu  i I I 1 a w i e Wreszcie dziekan wydziału 
filozoficznego K r e u z  wręczył dyplomy 9 obe
cnym : B o b r z y ń s k i e m u , U e b a u e r o w i ,  
H a r 1 1 o w i , Kr i i i n b a c l i c  r o w i. lir. N i- 
g r z e ,  S i e n k i e w i c z o w i ,  S u e s s o w i  i 
W o j c i e c h o w s k i e m u .

Następnie dziekan wydziału teologicznego ks. 
Spisz odczytał nazwiska doktorów teologi „ho
noris causa11 i wręczył dyplomy czterem obec
nym : ks. P u z y n i e .  Z s c h o k k e m u ,  Pom-  
merowi i K u j o t o w i .  Prodziekan wydziału 
prawa K r z y m u s k i  wręczy, dyplomy czterem 
obecnym: B i i ń s k i e m u ,  I n a m a - S t e r n e g -  
gowi ,  R a n d z i e  i F i n i ń s k i e m u .

Gdy S i e n k i e w i c z o w i  wręczono dyplom, 
Wszyscy obecni, nie wyłączając rektora i całego  
grona profesorskiego, w żyw e uderzyło oklaski. - 
Tlłngo czekać trzeba było, zanim przemówić rnóg* 
ak. S i k o r a ,  który imieniem młodzieży oddał hołd

Najtańszym, a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania
d l a .  n i e m o w l ą t  i  d z i e c i  jest 
przez pnwJtoi —v

(i Puder antyseptyczny. 8 J S Ł %
Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z markr 

W każdej aptece do nabycia pot
łV.

«*> * V
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■ uniwersytetowi: Następni*' przemówił rektor T a r -
n o w b k 1

Podziękowanie.
4.

lftjktor hr. Stan. Tarnowski przemówił teraz 
następiijąrenii słowy.

(Po łacinie). Te słowa, te pisma. t< życze
nia od najsławniejszy* h i w dziejach oświaty 
najzasłnżeńszycli Uniwersytetów, od mężów w na
uce znakomitych, przechowane będą na zawsze 
wMaszym Uniwersytecie. jako (łilubne dla niego 
świadectwo, na wieczną pamięć tego dnia uro
czystego. Waszej dla nas łaskawości i naszei 
dla Was wielkiej wdzięczności.

(Po polskn). Te pisma, te dary. te pamiątki, 
dowody miłości narodu dla tego Jagiellońskiego 
Uniwersytetu. stają się od dziś dnia jego ho- 
norowemi znakami. Złożą się i przechowają obok 
najdroższych: z dyplomem Kazimierza, z her
bem Zbigniewa i królowej Anny, jako pomniki 
innych czasów, ale tych samych uczuć i dążeń. 
Dzięki wszystkim i zapewnienie, że nie zerwą 
się ogniwa tego łańcucha, ten pierścień nie 
utraci swego symbolicznego znaczenia. Po wie
kach młodzi uczeni będą korzystali z dobro
dziejstwa. a błogosławili wielkie serce i hojną 
rękę Warszawy.- Perło spocznie w dobrem są
siedztwie naszych starych bereł. Pniwersytetu 
lwowskiego wspaniała księga będzie nam i drogą 
pamiątką i bodźcem do szlacheteego współza
wodnictwa w nauce. Księga cechów krakow
skich bidzie świadczyła, żeśmy tu obok siebie 
pięć wieków przeżyli równo starzy, równo 
w.erni.

Wszystko, wszystko będzie przypominać ten 
dzień i Waszą w nim obecność; przypominać, 
żeśmy tn pięć wieków' uczciwie przeżyli, wspo
minać. że dalej tak samo żyć mamy. Oby za 
drugie pięć wdeków łe dzisiejsze p am iątk i oglą
dane były z tą  czcią, z jaką my patrzymy na 
dawne, a z myślą weselszą.

Znowu zaśpiewał chór akademicki, poczem ucze
stnicy uroczystości poczęli się rozchodzić. (Idy Sien
kiewicz wychodził, publiczność żegnała go burzą 
oklasków, za które dziękował znakomity pisarz.

Pochód na Wawel.
Dalszy pochód obywatelski odbył sit; na Wa

wel, celem oddania hołdu popiołom królów pol
skie,łi i złożenia wieńców na grobach króla 
Jagiełły i Jadwigi. Podczas pochodu przygry
wały mnzyki i porządek panował wzorowy.

i łodatkowo zaznaczamy, że przez cały czas 
pochodów tak obywatelskiego, jak uniwersytec
kiego straż honorową pełniła młodzież gimnazj
alna i uniwersytecka.

kego. czy lewica gotow'ą jest do współdziałania, 
przeciw obstrukcyi. Poseł Funke odpowiedział, że 
lew ica oczekuje wniosków ze strony prawicy. P. 
Jaworski przyrzekł, że po konfereucyi przewodni
czących klubów prawicy zgłosi się z pozytywnemi 
wnioskami, ponieważ jednak prawica ma dopiero 
na dzisiejszej naradzie powziąć uchwały, przeto 
diuga konferereya Jaworskiego z Funkem została 
na dzisiaj wyznaczoną.

Myśl zw ołania konfereneyi wszystkich nieobstru- 
kcyjnych klubów znajduje dotychczas niewiele po
parcia.

wodom samobójstwa były nieporządki w zarządzie 
gminnym w W orochcie , gdzie rachunki prowadził 
z ramienia Popelki niejaki Potuczek, który naduży
wał zaufania ś. p. Popelki.
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M ianow ania. , .W i e n e r  Z t g . “ o g ła s z a :  C esarz  z a m i a 
n o w a ł  s ta r o s tę  A n t o n ie g o  R e in e ra  radcą  n a r  i e s t n i c t w a  
i r e f er e n te m  d la  s p r a w  a d m in i s t r a c y j n y c h  i e k o n o m ic z 
n y c h  w  kraj . R a d z ie  s z k o ln e j  w  ( ia i i c y i .

Urząd  p a t e n t o w y  u s t a n o w i ł  n a c z e l n ik ie m  p a t e n t o w y m  
z s ie d z i b ą  w e  L w o w i e  p S t a n i s ł a w a  l i z b o ń s k i e g o ,  w ł a 
ś c i c i e la  p r y w a t n e j  a g e n c y i  u p r z y w i le jo w a n e j .

Z Rady państwa.
Rada państwa rozpoczęła się wczoraj pod zna

kiem obstrukcyi i zamętu politycznego. Przebieg  
wczorajszego posiedzenia Izby poselskiej dowodzi 
niewątpliwie, że sytuacya zaostrza się. N ajw ażniej
szym momentem wczorajszych obrad była mowa 
prezydenta, ministrów, K o o r b e r a. i odpowiedź 
H e r o l d a .

Prezydent ministrów starał się nadać sobie ton 
jaknajłagodniejszy. ale w oświadczeniach tych był 

>tam iui'zyiii. pomimo, że z mowy jego. co chwila 
przerywanej okrzykami Czechów, przebijała widoczna 
niepewność. Rząd nie sądzi — mówił prezydent mi
nistrów' -  abv jego dotychczasowe stanowisko dać 
mogło powód do nieufności. Pzynimy w szelkie sta
rania. aby wyprowadzić państwo z obecnych zamie
szek. ( Ibowiązkiem naszym jest baczyć, atiy choro
ba parlamentu nie przeniosła się na państwo całe 
i na ludność. N ‘podobna puświęcać całego ustawo
dawstwa i całej adininistracyi walkom partyjnym. 
Tak dalej iść nie może. Rząd pragnie utrzymać 
k o n sty tu c ję . ale c h c e , by konstytucja żywotnie 
działała. Pełnom ocnictw a, jakie konstytucja przy
znaje rządowi, nie są tylko prawem , ale zarazom 
wskazówką i uprawnieniem - by w nadzwyczajnych  
wypadkach rząd działał ua własną odpowiedzial
ność. Żaden interes partyjny nie muże być tak sil
nym i ważnym, by mu należało podporządkować in
teres państwa. Jeżeli takie stosunki dłnżej trwać 
będą. to musi się nasuwać pytanie, po której stro
nie jest prawo, czy po stronie państw a, ustawy i 
porządku publicznego, czy też po stronie nieporząd
ku i an arch ii. która staje się regułą (Protesty i 
przerywania ze strony Czechów). Odwołuję się więc, 
zakończył dr Kórber - -  gorąco i z całym naci
skiem , jaki mój urząd rr| daje, odwołuję się do 
Izby j j ej stronnictw, aby interes państwa i po
rządku publicznego postawiono na picrwszcin miej
scu. by. póki czas, u r a t o w a ć i n i e t k n i ę i e m i 
z a c h o w a ć  n a s z e  u r z ą d z e n i a  p u b l i c z n e .  
(W ielkie poruszenie w Izbie. Oklaski i prote
sty >.

W odpowiedzi na mowę prezydenta ministrów H e- 
r o I d ośw iadczył, że UKcsi nie mogą uważać obe
cnego stanu rzeczy za st.au porządku, lecz za kapi
tu lację przed obstrukcją Niemców. C z e s i  n i e  
p o r z u e ą z a j m o w a n e g o  o b e c n i e  s t a n o 
w i s k a ,  d o p o k ą d n i e  o t r z y m a j ą  z u p e ł 
n e j  s a t y  s f a k c y  i.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne odbędzie 
się dzisiaj i będzio bardzo ważne, ponieważ prezy
dent ministrów ma ponownie zabrać głos i uczynić 
ostatni w ysiłek celem zażegnania obstrukcyi cze
skiej. Tymczasem w yjaśnić się może sytuacya co 
do ostatecznej postawy prawicy, w której widocznie 
panuje uh zgoda w zapatrywaniach. Wczoraj po
posiedzeniu Izby odbyła się k o n f e r e n c y  a p r z e 
w o d n i c z ą c y c h  k 1 n b ó w p r a w i c y .  Poseł 
J a w o r s k i  nie zaprosił na to posiedzenie Cze
chów. uważając- że po oświadczę) lu, jakie złożył 
mu Stransky. ' z e s i  n i e  w c h o d z ą  j u ż  w 
s k ł a d  p r a W i c .V- Takie rozumienie rzeczy nie 
odpowiadało jednak zapatrywaniom innych człon
ków komitetu, to t(‘ż wczorajsza narada przewo
dniczących klubów prawicy pozostała bez rezultatu 
i uchwalono zw-ołac na dzisiaj rano drugą konfe
rencję na godz. lu  rano i zaprosić na nią posłów 
dr K n i z l a  i dr S t r a n s k y ć f r o ,  aby z ust ich 
usłyszeć odpowiedź klnbu czeskiego na ultimatum  
prawicy. W komitecie prawicy zdania co do walki 
z obst.rnkeyą czeską i Co do utworzenia nowej w ię
kszości. są podzielone i trudno przewidzieć ostate
czny wynik konfereneyi.

Po konferencji prawicy p. J a w o r s k i  odbył 
dłuższą naradę z prezydentem ministrów K o e r
b e r e m ,  a następnie z posłem F u n k e m .  Poseł 
■dworski rzapytynał bowiem poprzednio posła Fun- toni Popelka. sekretarz gminny, liczący lat 7 3 *  To-

K j p o i t i l c s i . .

Kraków, 7 czerwca.

U roczyste posiedzenie krakowskiego Towarzy
stwa lek arsk iego . jioświęcone jubileuszowi uniwer
sytetu Jagiellońskiego, zgromadziło wczoraj o godz. 
fi wieczorem w auli Collegii novi cały św iat lekar
ski , znajdnjący się w tym dniu w Krakowie. L i
cznych gości witano serdecznie. Prezes Towarzy
stwa prof. Jordan zagaił posiedzenie przemową, od
powiadającą uroczystej c h w ili, póczem udzielił gło
su drowi Augustowi Kwaśnickiemu , który odczytał 
w streszczeniu pracę swoją o dziejach wydziału le 
karskiego przy naszym uniwersytecie. Piękna ta 
praca ogłoszoną będzie drukiem w „Przeglądzie le 
karskim". Odczyt swój zakończył dr. Kwaśnieki 
krótkicm a wzniosłem przemówieniem, w którem za
znaczył, że nniwersytot Jagielloński jost jodyną z 
inst.yt.uc.yj polskich, która w szystkie burze przetrwa
ła i. da Róg, sztandar cyw ilizacji naszej dalej nieść 
będzie. Prelogontowi podziękowali zgromadzeni dłu- 
gotrwałem i oklaskami.

Pochód młodzieży. Wczoraj wieczorem odbył 
się pochód młodzieży na cześć W szechnicy. Młodzież 
zebrała się w Parku krakowskim, a byli wśród niej 
reprezentanci „Sokoła", akademików, uczniów szkół 
średnich miejscowych, jak i przybyłych na uroczy
stość. Uwagę zwracała na siebie deputaeya studen
tów czeskich. Po odśpiewaniu pieśni narodowych ru
szył pochód do miasta i rozszedł się jiotem spo
kojnie.

Z Sanoka wysłano na ręce rektora uniwersytetu 
Jagiellońskiego następujący telegram od byłych u- 
czniów: „Utinam pPoloniae salyatorem educes, Alma 
Mator!"

Pogrzeb ś  p. Wł. W isłockiego odbył się wczo
raj o godz. 5 popołudniu przy licznym udzialo pu
bliczności. Zwłoki odprowadziło do grobu liczne gro
no profesorów uniwersytetu, oraz bibliotecznych ko
legów zmarłego. Kondukt, żałobny prowadził ks. pra
łat ( 'hotkowski. profesor uniwersytetu. -Na cmenta
rzu przemówił najprzód prof. Kazimierz Morawski, 
podnosząc ogromną pracowitość i głęboką wiedzę 
zmarłego. „Usuwał się on sam mówił prof. Mo
rawski — od wszelkich odznaczeń i zaszczytów, a 
dzisiaj śmierć w yrwała go w przeddzień wspania
łej uroczystości. przenosząc raz na zawsze w zaci
sze i głęboką samotność. Zycie całe spędził na pra
cy bez wytchnienia i cli wili spokoju, to też najlep- 
szem życzeniem jest dla niego obecnie: chrześcijań
ski w ieczny odpoczynek." Poczem przemówił w imie
niu kolegów bibliotecznych zmarłego Adam Ilełei- 
kowski. charakteryzując w dłuższy sposóh jego dzia
łalność naukową.

Pogoda prawie aż do godziny 1 popołudniu by
ła rzeczyw iście p ięk n ą , dopiero po godzinie 1 za
częło się niebo zaciągać chm uram i, a silny wiatr 
unosił tumany kurzu. Zaraz potom spadł krótko
trwały, ale tak gw ałtow ny d eszcz, że woda, z da
chów spływająca, nie mogła pomieścić się w otwo
rach rynien . prowadzących na dół. lecz jakby wo
dospad przelewała się przez poziomą linię rynien i 
ogromnemi strugami spadała na chodniki.

Przypadek c zy sam obójstwo? Bankier Gustaw 
Maks. w łaściciel kantoru wymiany przy ulicy Het
mańskiej we Lwowie, spadł czy też rzucił się z o- 
kna trzeciego piętra własnego mieszkania przy tej 
samej ulicy i zabił się na miejscu. N ieszczęśliw y  
zostaw ił śm iertelnie chorą żonę.

W Brodach przeszło 150  robotników wyznania 
m ojżeszowego, zajętych przy wyrobach z szczeciny, 
obecnie jest bez chleba. Pracodawcy powiadają, że 
nie opłaci im się tak drogo opłacać robotnika i 
przyjęli w ich m iejsce dziew częta wiejskie, którym 
płacą dziennie po 40 lub 50 gr. (!) W ynikły na
wet z tego powodu małe rozruchy. Robotnicy odpę
dzali dziewczęta od pracy i udali się z prośbą do 
starosty hr. Kussockiego. by wpłynął na chlebodaw
ców, aby przyjęto ieh napowrót do pracy. Praw ie  
w szyscy ci robotnicy, pracujący w dusznych norach, 
dla braku powietrza a nadmiaru prochu wyglądają  
bardzo nędznic. Powinien w to wglądnąć inspektor 
przemysłowy.

W y r o k , skazujący byłego ministra serbsk iego . a 
późniejszego dyroktora Kasy oszczędności w B elgra
dzie , Tauszanowicza, został obecnie potwierdzony 
przez trybunał kasacyjny. Z wliczeniem poprzedniej 
kary za obrazę majestatu ma Tauszanowicz odsie
dzieć razem 8 lat więzienia.

Stanisław ów, 6 czerwca. Przed przysięgłym i to
czyła się tutaj rozprawa karna przeciw Nucie Mar- 
moroszowi, który w lipcu z. r. zamordował w skry
tobójczy sposób dziewczynę E Wę Abramczukównę 
w Jahłonicy koło Mikuiiozyna. Przesłuchano cały 
szerog świadków. Bardzo obciążająco zeznały dla 
podsądnego: Paraszka Babulak i Paraszka Zawal- 
niuk. Przed tymi oboma świadkami zw ierzyła się 
ś. p. Jew doch a, że Nuta Marmorosz zm usił ją do 
oddania się m u , napadłszy ją  śp iącą , znienacka. 
Nuta obiecywał jej łożyć na utrzymanie dziecka, 
skoro przyjdzie na św ia t . ale uczyniw szy tę obie
tnicę , przestał się z nią widywać. S. p. Jewdocha  
radziła się św iadka, Z aw alniukow ej, co ma czynić, 
ażeby jirawa swoje wobec Nuty, jako ojca dziecka, 
które miało przyjść na świat, warować. Chciała do
nieść o tem żandarm om , świadek jednak od tego  
zamiaru ją powstrzymał. Nieboszczka zwierzenie to 
samo miała uczynić także i Hiiuslerowej, t. j. swo
jej służbodaw czyni, ta jednak temn przeczy. Illin- 
sler miał czynić w rzuty N u c ie , że mu uwiódł słu
żącą, na co ten, śmiejąc się, odparł: „Alboż to ja?" 
Podobnie niekorzystnie zeznawali dla obwinionego 
inni świadkowie z małymi wyjątkami. Oskarżony 
Marmorosz zachowywał się obojętnie i wszystkiem u  
przeczył. Rozprawa skończyła się późuym wieczo
rem. P rzysięgłym  postawiono jedno główne pytanie 
i to zaprzeczyli oni 10 głosami a 2 tylko potwier
dzili, wobec czego trybunał wydał wyrok uwalnia
jący Marmotosza od oskarżenia. Prokurator nie 
w niósł zażalenia nieważności.

Sam obójstwo. W  M ikuliczyuie zastrzelił się An

L icy tacy a . W  rei  u o d d a n ia  w  p r z ed s ię b io r s tw o  d o s t a 
w y  s z u t r u  n a  d r o g a c h  s s r a t e g i c z n y i  b w  ja r o s ła w s k i m  
o k r ę g u  b u d o w n ic z y m  w  la t a c h  BK ll ,  1902  i 19 6 3 ,  o d b ę 
d z ie  s ic  d n ia  15 b. m. w  s t a r o s s w i e  w  J a r o s ła w iu  l i c y 
t a c y a  o fe r to w a .  B l i ż s z e  w a r u n k i  s ą  do p r z e j r z e n ia  w  s t a 
r o s t w i e  w  J a r o s ła w iu .  ( „ G a z e t a  L w o w s k a "  > r  127.)

S k ład k i. U r z ę d n ic y  s ą d o w i  w  K r z e s z o w ic a c h  z ło ż y l i :  
n a  g i m n a z j u m  p o ls k ie  w  C ie s z y n i e  2 K  1 h. n a  s zk o łę  
p o ls k ą  w  Biał .y 2 K.

1'. J a n  W ę g i e l ,  w ó j t  z B r z e z in k i ,  z ło ż y ł  n a  s z k o łę  im.  
k r ó lo w e j  J a d w i g i  2 0  K,  . ja k o  k a rę  za n i e s ł u s z n ą  o b e lg ę .

P.  W .  J a n i k o w s k i  z Ż y w c a  z ło ż y ł  d la  T o w .  . .S zk o ły  
l u d o w e j  ' 2  K z p r z e g r a n e g o  z a k ła d n .

N a  p o m u ik  T. K o ś c i u s z k i  z ło ż y l i  c z ł o n k o w ie  S tó w .  
. .L ec h i t ia "  w  D a r m s z t a c i e  37 K 87 h (3 2  m ark i) .

S k ład k i na  w ete ran ó w  z 1830  31 r. W  m i e s i ą c u  m a j u  
z ło ż y ł  ks. r ek tor  ( f irom eck i  2  złr.

R o z c h ó d :  R o z d a n o  ż o łd u  n a r o d o w e g o  w  m ie s ią c u
m a j u  p o m ięd zy  w e t e r a n ó w ,  n a j e m  p ok oju  n a  biuro,  
u s łu g ę ,  k o s z ta  p ogrzeb ów  i t. p. ra zem  3 57  złr . 4 ct  
w y d a t e k  te n  p o k ry to  z o s zc z ęd n o ś c i  p o p rze d n ich  m i e 
s ięcy .  K. W i s z n i e w s k i ,  w icep rez es .

Repertoar teatru miejskiego.
W  p ią t e k  8  c ze r w c a :  „ G lo r ia  t ib i  A lm a  mat.er". orat.o- 

r y u m  D e o t y m y  z m u z y k ą  W .  Ż e le ń s k i e g o ;  „ D y a lo g " .  
n a p i s a n y  przez  K o n s t a n t e g o  G ó rsk ieg o ;  z a k o ń c z y  odp ra
w a  p o s łó w  g n  ck ich"  J a n a  K o c h a n o w s k iu g o  ( c e n y  m ie js c  
operow e) .

W sobotę !l czerwca: ..Kordyan1'. poemat dramatyczny 
w dziesięciu obrazach Jul. Słowa kiego, (benofis Michała 
Tarasiewicza).

W  n ie d z ie l ę  10 c z e r w  ca: „ U r zę d o w a  żona" ,  s z t u k a  w 5 
a k t a c h  w e d ł u g  n o w e l i  A. II. S a v a g o 'a  ( w y s t ę p  P S io 
ni a s zk o w e j) .

Repertoar teatru letniego.
W piątek 8 czerwca: ..H alka1.
W  s o b o t ę  !l c z e r w c a :  „ N i t o u e h e 1'.
W ni, dzielę 10 czerwca: .,Halka".
W  p o n ie d z i a ł e k  11 c z e r w c a :  , ,Nit,nncho“ .
Z k a le n d a rz a . W e  c z w a r t e k  7 c ze r w ca :  R ob erta  hisk.  

i S a b in y ,  w p i ą t e k  8  c z e r w ca :  M ed ard a  hisk.; w  sobotę  
0 c z e r w c a :  F e l i c j a n a  m ęcz .

W s c h ó d  s ło ń c a  8 c z e r w c a  o godz .  i! m in .  33:  z a ch ó d  
o g odz .  7 m. 44 .  D łu g o ś ć  d n ia  g odz .  1H m. 11.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy u

Rzeszów, 7 czerwca. Burmistrzem ponownie 
wybrany został Stanisław .1 a bł o ń s k i.

W iedeń, 7 czerwca. „Wiener Ztg." ogłasza: 
Cesarz zamianował starostę Antoniego R e i- 
n e r a  radcą nlimiestnicfwa i referentem dla 
spraw administracyjnych i ekonomicznych w kraj. 
Radzie szkolnej w (iaiicyi.

Wiedeń, 7 czerwca. „Reichsgesetzblatt" z dnia 
7 b. m. zawiera między innomi zawiadomienie, 
że ministerstwo kolejowe dnia 23 maja udzie
liło koncesyę na linie tramwaju elektrycznego 
w Krakowie.

W iedeń, 7 czerwca. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie akcyonaryuszy kolei Lwów-Bełzec- 
Tomaszów. Przewodniczący Ziffer doniósł o za
mianowaniu w miejsce śp. Dra Rittnera do Rady 
zawiadowczej Dra Stanisława Madejskiego. Da
lej konstatuje sprawozdanie, że połączenie, ko
lei w Tomaszowie z koleją rosyjską nastąpi 
w roku 1902. gdyż w tym roku otwartą zosta
nie według udzielonej hr. Zamoyskiemu konce
sji, linia rosyjska. Wszystkie wnioski Rady 
nadzorczej przyjęto i oznaczono dywidendę od 
akcyi pierwszeństwa na 1,5 koron BO hal., zaś 
dla akcyi pierwotnej nie przypada żadna dy
widenda. Do Rady nadzorczej wybrano pono
wnie pp.: Jaxę-Chamca, Ziffera i Rittera.

Wiedeń, 7 czerwca.^ Przywódzca katolickiej 
partyi ludowej, dr Kbenliorh został przyjęty 
przez cesarza, który w rozmowie z nim, czynił 
też uwagi nad obecnem położeniem politycznem. 
Cesarz mianowicie jtfswiadczył, ze nigdy nie po
zwoli na to, aby/Czechom się stała krzywda, 
że wszelkie obwinienia na ten temat są nie 
słuszne i że przy obustronnej dobrej woli da
łoby się doprowadzić do pokojowego załatwie
nia sprawy.

W iedeń , 7 cżerwca. Pomiędzy Jaworskim a 
Stranskym wywiązała się rozmowa na temat 
położenia politycznego. Stransky zapytał, czy 
Polacy będą popierać żądania Czechów. ,7 a- 
w o r s k i . Myśmy już dosyt- zrobili dla was. 
dosyć cierpieliśmy z tego powodu i ponosimy 
konsekweneye tego. S t r a n s k y :  Nasze żąda
nia, ażeby udzielono nam satysfakcyę. są bar
dzo skromne, tak, że Polacy tnogą je popierać. 
J a w o r s k i :  Nie. S t r a ń s k y : Spodziewam się, 
że w każdym razie wśród lepszych okoliczności 
spotkamy się razem. J a w o r s k i :  Nie. „non 
bis in idem".

Berlin, 7 czerwca. „Nordd. Allg. Ztg" dowia
duje s ię , że dyrektor departamentu kolonij 
B u c h k a  ma otrzymać dymisyę na własne żą
danie, a na jego miejsce powołany będzie po
seł w Chili, dr S t ii b e 1.

P a ryż, 7 czerwca. .Tury dla malarstwa przy
znała medal honorowy malarzowi Klimtowi za 
zbraz „Filozofia", który w Wiedniu spotkał się 
o silną opozycyą.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 7 czerwca. Dzisiaj, na posiedzeniu 

Izby poselkiej, Czesi w dalszym ciągu U r z ą 
d z a j ą  o b s t r u k c y ę .  Od kilku godzin se
kretarz odczytuje stosy petycyj i interpelacyj 
przed pustemi ławami.

O godzinie 4 odczytywanie pism. wniesionych 
do prezydyum przerwano i przystąpiono do gło
sowania nad porządki un następnego posiedze
nia, które się odbędzie jutro. P. Z a l l i n g e r  
z kół partyi ludowej zaproponował, aby jutro
jta_jucrw szotR _JiJicjs|m _^ dzu nu ego po-jonnych w Taku.

staw iono dyskusję nad ustawą przemysłową, a 
na drugiem prowizoryum budżetowe. J a w o r -  
s k i natomiast postawił propozycyę. aby prowi- 
zoryum budżetowe wzięto na pierwszy punkt 
i żeby nad niem jeszcze dziś obradowano. 
W głosowaniu utrzymał się wniosek Zallingera.

Po posiedzeniu Jaworski udał się do prze
wodniczącego komitetu lewicy, dra Fttnkego i 
zawiadomił go. że prawica została rozwiązana, 
poczem w prywatnej rozmowie omawiano wza
jemne stanowisko stronnictw prawicy a lewicy, 
przeciwnych obstrukcyi. Sprawę tę poruszono 
także w konfereneyi dra Funkego z drem Koer- 
berem.

Rozbicie praw icy.
Wiedeń, 7 czerwca. Dzisiaj o godzinie Id 

rano odbyła się konicrencya przewodniczących 
klubów prawicy pod przewodnictwem Jawor
skiego. Przybył także prezydent gabinetu Koer- 
ber.

K a i c 1 oświadczył, że Młodoczesi przywią
zują wprawdzie wielką wagę do dalszego utrzy
mania prawicy, l e c z  n i e  m o g ą  o d s t  ą p i ć 
od o b s t r u k c y i .  dopóki nię będą cofnięte 
rozporządzenia Ktndingera.

K a t h r e i n . imieniem katolicki.‘j partyi lu
dowej. oświadczył, że po tem. to powiedział 
przedstawiciel klubu czeskiego, uważa dzisiej
szą konferencyę za wyraz bezskuteczności usi
łowań. skierowanych ku utrzymaniu prawicy. 
W imieniu swego stronnictwa oświadcza mów
ca, że ni. może ono pogodzić się z obstrukcyą.

prezydent gabinetu K o e r b e r wyraża ubo
lewanie. ze rzeczy taki wzięły obrót. Rząd 
uczyni, co do niego należy i wysnuje konse
kwencje. Stanie się. co stać się powinno.

D i p a n  l i  występuje z wnioskiem o zmianę 
regulaminu izbowego, celem udaremnienia ob
strukcyi. stwierdza przyti m. że dalsze istnie
nie prawicy, w o b e c  o b s t r u k c y i  c z e 
s k i e j .  j e s t  n i e m o ż l i w e ,  gdyż jedni cią
gną w prawo, drudzy w lewo.

Przeciw obstrukcyi oświadczają się dalej z 
pewnetni restrykcjami Paltfy i Śchwarzenberg. 
poczem zabiera głos D z i e d u s z y c k i i zwra
ca uwagę, że koniecznem jest utrzymanie pra
wicy dla przeprowadzenia spraw porządku 
dziennego. Stronnictwo mówcy gotowo popie
rać usiłowania w tvm kierunku, gdyż z syste
mem obstrukcyjnym Fzeohów pogodzić się nie 
może.

Prezes J a w o r s k i  zamyka posiedzenie o- 
świadczenicm. że obecne obrady spełzły na ni- 
czein. praw ica przestała istnieć.

Wobec tego wyrażają tutaj wątpliwość, czy 
wogóle da się utworzyć większość dla porząd
ku dziennego. Rozwiązanie Izby nastąpić może 
wobec tego już po kilku posiedzeniach.

Wiedeń, 7 czerwca. Reasumując przebieg po
siedzenia komitetu wykonawczego prawicy, na
leży skonstatować, że Polacy. Rumuni i Kato
licka partya ludowa wypowiedzieli sojusz Mło- 
doczpchom, Słoweńcy i czeska większa własność 
oświadczyli, że wprawdzie nie pochwalają ob
strukcyi młodoczeskiej. jednakże nic będą po
pierać większości, utworzonej dla przeprowa
dzenia poiządku dziennego. P. Barwiński za
strzegł sobie imieniem Rusinów wolną rękę.

Z  parlamentu niemieckiego.
Berlin, 7 czerwca. W parlamencie niemie

ckim rozpoczęły się obrady przy drugiem czy
taniu nad projektem wzmocnienia floty niemie
cki' j. Sekretarz stanu T i r p i t z zwraca uwagę 
na coraz groźniej rozwijające się ‘ wypadki 
w .Uhinach. przez co wzmocnienie floty staje 
się niezbędniejsze. Rządy zwiazkowre zgodziłyby 
się na odroczenie wydatków na flotę zagrani
czną do 1 BOB r. i najważniejszą jest krajowa 
flota bojowa.

Socjalista B e b e 1 zwalcza przedłożenie i 
mówi. że centrum i za lat sześć na wszystko 
pozwoli.

Hr. S t o i  b e r g  ubolewa nad skreślenie m 
wydatków na flotę zagraniczną i oświadcza się 
za przedłożeniem.

B a s  s e r  m a n n  oświadcza, żę stronnictwo 
narodowo-liberalne. ze względu na zbrojenie 
się obcych mocarstw, zgadza się na przedłoże
nie. Mówca wzywa Hebla, aby porównał swą 
postawę z postawą iraneuskich socyalistów w po
dobnych sprawach.

Po zajęciu Pretoryi.
Londyn, 7 czerwca. Lord K n b e r t s  telegrafuje  

z Pretoryi: „Zajęcie miasta odbyło się w sposób
zadowalniająey. Bandera angielska powiewa obecnie 
na gmachu rządowym. W ojska doznały o w iele  
entuzyastyczniejszego przyjęcia, niż się spodziewa
łem".

Zaburzenia w Chinach.
Londyn, 7 czerwca. Według ostatnich wiado

mości, wypadki w Glinach przybierają coraz 
groźniejszy charakter; zarówno w Partiug. jak 
w Tiensinie panuje wielkie zaniepokojenie. — 
Pod Taku podobno już nawet rozpoczęły się 
pierwsze kroki wojenne. Donosi o tem admirał 
K e m p, który nadmienia, że kazał wylądować 
nowym pięćdziesięciu żołnierzom i oddziałowi 
żołnierzy marynarki, składającemu się z tysiąca 
ludzi. Widocznie wojska chińskie, znajdujące 
się w fortach Taku. stawiły opór wylądowaniu 
obcego wojska.

Lonuyn, 7 czerwca. W  prasie angielskiej obja
wia się w ielkie zaniepokojenie z powodu zachow a, 

.n ia  się R osyi w  Chinach. ' „Times “ .jitr zy a m je . że 
(Rdsya zaproponowała rządowi chińskiemu pomoc 
wojsk rosyjskich do stłumienia powstania bokserów, 
a Chiny przyrzekły wziąć tę ofertę pod rozwagę. 
Dziennik angielsk i w ostrych wyrażeniach napada 
na Rosyę i w zywa A n g lię . aby nie wypuszczała z 
swych tąk kierowniczej roli ' na wschodzie a z ja ty 
ckim.

Londyn, 7 czerwca, Z T i e  n t s  i n u donoszą, że 
bokserzy okazują wielki fanatyzm; krążą pogłoski 
żo wojska chińskie pozornie tylko tłumią powsta
nie, a mają tajny rozkaz nie strzelać do bokserów.

Podobno cesarzowa-regentka zdecydowana jest 
o p u ś c i ć  f , i  k i n .  z czego wnoszą, że w gruncie 
sprzyja ona powstaniu bokserów.

Londyn, 7 czerwca. W ielk ie w rażenie zrobiła w 
Londynie szyfrowana depesza admirała K e m p f a. 
której nie można dokładnie odczytać . a która zda
je się mówić o rozpoczynających się krokach wo-

Tientsin, 7 czerwca. Komunikaeya kolejowa zo
stała przerwaną, ponieważ mosty pohurzotio. W czo
raj przybyło tu z Taku 13 angielskich 'żołnierzy  
marynarskich z działem Maxima . .50 AmeTykanów  
i 74  Japończyków.

P aryż, 7 czerwca. Zapewniają tu. że konfliktu  
rosyjsko-japońskiego z powodu zaburzeń w ('"'iiae.h 
nie należy się obawiać. Naprężenie stosunków po
między Rosyą a Japonią z powodu postępowania 
Rosyi w Korei zostało już usuniętem i to dzięki 
pośrednictwu D e 1 o a s s ‘e g o. który otrzymał za te 
najw yższy order japoński.

Fran kfurt, 7 czerwca. „Frankf. Ztg" donosi z 
Berlina, że według najnowszych doniesień z ( hin. 
wodzowie eskadr na wodach azyatyckic.h otrzymali 
pełnomocnictwa, które, dają im rozległe kompeten
c je  do interw encji. Mówią nawet o zamiarze mia
nowania naczelnego dowódcy obecnych stale okrę
tów mocarstw.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M ichał K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

ZAKŁAD BANDA ZOffO-ORTOPEDYCZNY
(wyłącznic dla pań i dzieci), oraz SALON 
GORSETÓW w  wielkim  w yb o rze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ<
przy  ul. F lcryań sk iej Ł. 5 , 1. piętro.

Utrzymuje na składzm wszelkiego rodzaju G or
sety ortopedyczne (prostotrzymacze). Peloty dla 
kobiet i chłopców do lat B. P asy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po
duszki, prześcieradła, węże. artykuły ginekologi
czne; hegary. chłodniki i worki na lód dla cho
rych. aparaty Lcitera. balony Polic, i t. d.

Na żądanie M ielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 1225 2 10

Poleca sio łaskawy® względom a. FaMiczności.
ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra CKRAMCA

wr Zakopanem, stacya kolei otwarty cały rok. 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

K raków , Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j  i  b e r l i ń s k i e j  

Wiedeń, 7 czerwca T 9 o o .

kor. hal.
I ł e n t a  a u s t r i a c k a  p a p i e r o w a   97  80

„ „ s r e b r n a   97 7 5
4" „ r e n t a  a u s t r y a e k a  z ł o t a   11H l o
4" 0 r „ k o r o n o w a   97  50
4°-0 „ w ę g i e r s k a  z ł o t a ......................................  1 lii 25
4" n „ „ k o r o n o w a   91 55
A k c y e  B a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  . . . .  17ti2

u k r e d y t o w e   7 0 9  75
L o n d y n   2 4 2  l o
M a r k i .......................................................... (  . . . .  11 8  35
2 0 - t o  M a r k ó w k i   2 3  89
2 0 - t o  F r a n k ó w k i   19 2S
W ł o s k i e  b a n k n o t y   9 0  85
D u k a t y ................................................................  . J 1 33
L o s y  w ę g i e r s k i e  p r e m i o w e   159 5 0
Losy  t u r e c k i e   112  —
A k c y e  A u g l o b a u k u   281 50

„ U n i o n b a n L t . ......................................................  58u
„ B a n k v e r e i n   511 —
„ L a e n d e r b a n k u ................................................. 438
„ K o le i  L w o w s k o - i  I ze r n io w ie c k ie j  . . 5 4 0  -
,. „ P o ł u d n i o w e j   12 8  5n
„ ,  E l b e t h a l   481 -
„ „ N o r d b a l i n   8 3 3 5  -
„ „ S t a a t s b a h u   w ;2  —
„ „ A l p i n e .........................................................  481
„ T u r e c k i e  T a b a c z n e ......................................  294

R n b l e ................................................................................   . 2 5 5  50

Berlin, 7 czerwcu 1 9 0 0 .

B a n k n o t y  a u s t r y a c k i e ................................................................ 8 4  -
K r ó tk i  W i e d e ń .............................................................................  8 4  3 0
B a n k n o t y  r o s y j s k i e ..........................................................................2 1 8  10
K r ó tk a  W a r s z a w a ......................................................................
4 ‘ n L is t y  p o l s k i e ........................................................................... 97
R e n i e  w ł o s k a .................................................................................  9 4  8 0
A k c y e  a u s t r y a c k ie  k r e d y t o w e ..............................................221 82
IJl i im o r n b le  .   . . .  2 1 8  2 5

W iedeń, 7 czerwca 1 9 0 0 .
Hpirytnr g o t o w y .................................................................................. 43  -
C e n a  n a f t y ............................................................................................ 12
P s z e n i c a  (m a j ,  c z e r w i e c ) ......................................................  7 91
Ż y to  (m a j ,  c z e r w i e c ) ..................................................................  7 33
O w ie s  (m a j ,  c z e r w i e c ) ...........................................................  5 80
K u k u r n d z a ..........................................................................................  5  34

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w  K rakow ie

z d n ia  8 c z e r w c a  1 9 0 0  g o d z i n a  1 w  p o łu d n ie .
Korony

I. Waluty
R n b l e  p a p i e r o w e ...........................................
M ark i  n i e m i e c k i e ......................................
F r a n k i  p a p ie r o w e  ...........................
D w u d z i e s t o  f r a n k ó w k i  w  z ło c ie  • .

II. Listy zastawni
L is t y  z a s t a w ,  p rem . B a n k u  hipot.  

L i s t y  z a s t a w n e  B a n k u  h ip o tecz .

. r r‘ ” ” ł ’l • ”1 „ Listy zastawne Banku krajów.

L is ty  za st .  g a l . T o w .  kred.  z i e m . n ie o k .
" ™  „ 4 1 - l e t n i o

5 8 - l e t n i e

III. O bligacye i pożyczki.
4" () G a l i c y j s k i e  o b l i g a c y e  p r o p in a c y j n e  
8" , P o ż y c z k a  k r a jo w a  z rok u  1873  . .
4" o „ „ „ 1 8 9 3 .  .
4" „ m i a s t a  L w o w a  . . . .

V. A k c y e .
A k c y e  B a n k a  k r e d y t o w e g o  w e  L w o w i e  

,. h ip o t e c z n e g o  „
G a l ie ,  d la  h. i p. w K rak .  

kole i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .
.. L\vóW-<.'zerJłiuwce-.Tussy .

płacą żądają
2 5 5 5 0 25 7 —

118 — 118 8 0
98 20 98 7 0
19 2 4 19 34

109 2 5 110 25
98 2 5 99 2 5
9 2 93 -

9 9 - 100
93 — 9 4
93 5 0 94 50
94 25 9 5 2 5
91 2 5 92 2 5

94 75 95 75

91 5 0 93
91 — 92 —

8 7 5

4 2 2
537

8 8 5

4 2 5
544

ZDZISŁAW ZDANOWICZ ulica Sławkowska L. 8
vis-a-vis Hotelu Saskiego

7 5 0
*  CYLINDRY, KAPELUSZE, JOCKIEJKI
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Korzystny interes.
S p r z e d a m  h a n d e l  w in  . k o n ia k ó w ,  

w ó d e k  z  w y  z , n k i e m  na k i c l i s z k ' .  
w  m i e j s c u .  h ez  k o u k n r e n r j ■ L - k a l  
ł;<-' a y .  t a n i .  b ard zo  p o r z ą d n ie  u r z ą 
d z im y .  K o n tr a k t  k i lk u le t n i .  V\ iado-
lr.ośi Kraków , ul. Kopernika I. 20, 
w  sklepie w a rszaw skim , ' *

POSZUKUJĘ
bczżennego ekonom a lub p isa 
rza starszego  , e n e r g i c z n e g o  . z 
d ł u ż s z ą  p r a k t y k ą  g o s p o d a r c z ą .  —  
S \v ia d  ‘. ' tw a  p r z e s y ła ń  n a k -ż y  w  o d 
p i s i e .  k tó r y ,  h s ię  tiiu z w i a ł a .  
W y n a g r o d z e n i e  w e d ł u g  u m o w y  i z d o l 
n o śc i .  N ow aw ieś. poczta Kęty.

m ul i :> I h n r f / A  D o ł k o i r s k i .

Dla osób slabycb
wypróbowane przez le tarzy

w y b orn e  s tare  koniaki fran cu sk ie  to- 
kajsk ie .  wina w ęg ie r sk ie .  g n m kie .  zn a 
kom itą  herbatę k ilo  zlr. :{•:{<). w yborne  
wódki poleoa handel A. C hociszew 
sk ieg o  w  K r a k o w ie , ul. K oper
n ik a  1. 20 , tuż za w ałem  k olejow ym .

Potrzebny Jest pra
ktykant do handlu. IV? l u

N O W A  R  E E 0  l i  M A. Piątek, 8 OztTwea 1

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 0 6

HANDEL WIN
pod f irm ą

J.Gralewski
w  Krakow ie, ul. Grodzka. 44

. u trzym u je  na sk ła d z ie  w in a  w ę 
g iersk ie .  a u s t iy a c k ie ,  f r a m u s k ie .  
reń sk ie  i in n e .  oiy to n a ln y  <’o- 

Igiific- i a rak i ir a n c u s k ie .  oraz  
I w y A a ł ą  ś l iw o w ic ę  sy r in in sk ą  i 
[sp rzed a je  j e  w  w ię k s z e j  luli 
I m niejszej  i lo śc i .  po cenach 

umiarkowanych.
S k ła d y  t r a n s i t o w i  d la  p r u w i n n i  przy  

I ul. Kanoniczej,  L. 2 0 ,  ul. B rackiej ,  13,
) i ul. S to la r s k ie j .  5.  777  S I*

C enniki b ezp łatn ie .

Administrator, b ę d ą c y  w s k a rb ie  
hr. U i im an a  l ’oto-  

r k ie ę n  . 3:5 la t  . g o s p o d a r z  i i h o d o w c a  dnlir.. 
p o s z u k u je  posaąjj s a m o i s t n e j  za k u u n n .  Z g ł
s z e n i a  : S t a n is ła w  L iw ick i .  Głuchów, p. Łańcut.

1S49 5  !i

p olana N o w o ś c i  ^ k ażd eg o  ro d za ju  
d a m s k in h  i dziwjię& ycłi

Gorsetów.
G o rse ty  do p rostego  trzy m a n ia  s ię  
ja k o te ż  h ig ien iczn e  do w y r ó w n a 
nia nierów no zb u d ow an ych  

osob.
Z a m ó w i e n i a  7. p r o w i n c  i o d s y ła m  o d 

w r o tn ą  pocztą .  I rn 2  H 14

„W PIRENEJACH"
O D C Z Y T  P U B L I C Z N Y

Stanisława Bełzy
op u śc i ł  św ie żo  prasę, iu>5 r> u 

W y d a n ie  ozd ob n e  z il lustradytimi g i r  
i Lourdes. C ena kor. lam .  

Skład  u Gebethnera i Sp. w Krakowie.

3000

W Y  S T  A W A O Ii Ił \ /  O W

t t  ktaOTsłiee
Rynek 33, obok pałacu Spiskiego 

na I. piętrze.
Otwarta c,/dzień od godz. 9 rano 

do godz. i) wieczór.
U ttup: / korona, ir pin tuk 2 lor., 
ir imiL/tlc i śiiiićtn ll) Intl. Dzieci 

płucu połont. #M2 li *5

W yd a w n ic tw a  Salonu m alarzy poi. 
w  Krakowie,

odziiuęz .  z ło ty m  m e d a le m  —  poleca:  

t l k f / r r r f / o  K l jn s - n  I łu d z ik o tr s l  * jo  : 
Ser. r. T atry  w akw arelach , l o  kart  
poczt., ir i iw d z iw ii  ar tyst .  w yk o n an y ch ,  
kom plet Bo ct. 1257 2 lo

Klejnoty Grodu Podw aw elskiego 
7b//i/osvt, l o  kiirt poczt, (io ct.

Album T a tr  w akw arelach  W 'ul. 
H lju s s n ,  prawdz. ozdoba k a żd e g o  K l o n u  
i pa m ią tk a  naszych  gór, e le g .  o p raw n e  
w a n g ie lsk ie  jdótno. c e n a  s o  ct,

K arty  Jubil. 500 let. Uniwers. \ve- 
dłu j medalu T ro jo  innrK kicf/o  w Paryżu; 
k a r ta  Jubil. z oryg. rysunku Rfjamd, 
przedstaw założycieli Uniw. Jagiell.; 
ź  przepyszne k a rty  Uniw. i B ibloteki 
(dawniejszy Uniwans.). według akwarel 
T o n d o sn .  Cena wszyst. 4 kart  22 ct,

p ,  m l iy e iu  w ksiijyarniiiwłi i w  z n a c z n i e j 
s z y c h  hu um arl i  pap ieru ,  a lbo w p rost  za  n a d e 
s ła n ie m  n u l  żyt .  p rz ek a zem ,  w y s y ł a  l l e i i r j k  
t  r i s ł  w  K r a k o w i e ,  u l .  1 ' l o r j a ń s k u  :$!>.

Oryginalne Singera Maszyny do szycia.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w zorem  pod w zg lęd em  k on struk cy i.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są  n iezbędno do u ży tk u  d o m o w e g o  i przemysłu.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są  w n rzed s ięb iorstw a ch  fa b ryczn y ch  nnjbar. rozpow szechniono.  
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia ffr niozrów. w  d z ia ła ln ośc i,  trw a ło ść  zaś ich jest w y p r ó b o w a l i  
Oryginalne Singere Maszyny do Szycia n a d ają  s ię  n aj lep ie j  do h a ftów  a r ty s ty cz n y ch .

sipłatua uauka w sz e lk ie g o  szvc.ia m a szy n ow ego .  haftu  ozdobnege, ap lik acy jn ego , 
oraz robót ażurow ych . — W iolki w yb ó r  jed w ab iu  w  rozm aitych  kolorach.

D ostarczam y elektrom otorów dla pojedynczych m aszyn do domowego użytku. •

SINGERA Co Towarzytwo Akc. Maszyn do Szycia \
dtiwniejszn fi nim G. Neidlinger.

O ryginalne S ingera M aszyny do Szycia są  do nabycia  jedynie w daw nych składach.
F i l i e '  K r a k ó w ,  ul. Szp ita ln a  Nr. 4 0 ,  naprzeciw  teatru  m iejsk iego.
______ T a rn ó w , u lir a  K r a k o w sk a  \ r .  ł  — X o«y  Sar*,, i i l ir a  .1 u g ie l lo n s liu.

j W s z e lk i e  n n im u / n i/  d o  sz i/c. a ,  s p r z c d a i t u t n c  p o d  i t o z i r u  v s in ;/ c r o  i r  i n o  t/eli s k ł a d in / i ,  m i/ n d d i t u i  

, in t  x p o s ó l)  j u k m / jn  z  j/ (is z f/ rh  d ó in i/ q js : f / r l/  s i/ s tc n ió i r  m ansi/n// te  n i c  m ą jyę a t o l i  i m  i r s p ó h t ,  ,/o 

z  u n s z B m i tr i/ r f t ln n m i , m c  d o r ó i n i t i j u  o n e  ; o ś  o n i  p o d  i r z i/ lc d c m  k o u s ł r u k n / i  d z in ł t d n o ś c i  ju k  

i  t n m ł o ś c i  i / i i j i i o i r s z c im i  J i/ s / c m o i r i  m is z p c / i j i i m i l i j n i / c h  m n s z i/ i i .  in , )Lj i 4
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o o1 f

i ł

w w ink u  ś re 
dn im  . ilnlirnOsoba

k m w e z y n i  J i p n s z u k u j o  u m ic s z cz i  Ilia nu s ta ł e  
lub n a  k i l k a  m i e s i ę r y  do s z y c ia .  - ż ir łu s z c n ia  
K .  W . .  J a s ł o .  ul. P ł u i a  Nr. .iUń. 12 47  -J .'i

Mieszkanie
s k ła d a j ą c e  s ą  z pukni, s a lo n u ,  n y ż y ,  kui Imi  
i pr zed p ok oju ,  w P o d g ó r z u  przy  u l i c y  M i c-  
k i e w i c z a  pod Nr. —  du w y n a j ę c i a  od  

1 l ip ca  b. r. 10‘Zti ld  12

poleca 997 17 O

W. HALSKI
w  K rakow ie, Sukiennice,

band. 1 ze lazny .

ica 3 ze  s ta jn ią ,  
w o zo w n ią  i 

ogrodom, w najjdękńiąj.  d z ie ln icy  m iasta  
p ołożon a  -  p rzyn o szą ca  7' „ c z y s t e g o
docłiodu j e s t  z w o ln ej  ręki do sprzo-  
dania. 1’ośrednii t,vvo w y k lu czo n e .  W ia 
d om ość w kiu ieehiryi a d w o k a ta  Dr. T. 
Glazińskiegu, Kraków, ul. .Szewska 19.

1020 14 O

Czereśnie?
p ię k in .  s łodki o w o c .  koszt k 5 kilogr.  
złr. l.'Só; łn tów k i bardzo w ie lk ie ,  s z c z e 
g ó ln ie  n a d ają ce  s ię  do s m a ż e n ia . ko
sz y k  5 klg! złr. 2'4o w y s y ła  ojiłtirnie 
do każdej  s ta r y  i p ocztow ej i ‘_n;, :i r»

. ł a n  St(f<in(n'i( \
dom w y w o z o w y  ow oców , ja rzy n  i w in a  
w Ung. - W eisskir chen (P ołud , W ęgry).

Do nabycia

w  k s i ę g a r n i  G f i b c t h n c r d  i  S p .  w  K r a k o w i e

Bąkowski. Dzieje W szechnicy Krakow skiej od roku  1364 1400 i od roku  
1400 1900, z ryciną. 7o hal.

Bieliński Józef. U niw ersytet W ileński (1579 1831), 3 tomy. K. 4<k
Birkenm ajer Ludovicus Antonius. A lbertus de Brudzewo su p er theoricas 

novas p lane tarum . K. 8.
Bujak Fr. Geografia na U niw ersytecie Jag iellońsk im  do po ło w y  X V I  w iek a .  

K. 1-20.
Callimachi Philippi Bounaccorsi. V ita e t m ores G regorri Sanocei archiepi- 

scopi Leopoliensis. K. 3.
Cod< x  diplom aticus U niversitatis studii g eneralis, C racoviensis P ars quinta 

ab anno 1549 usque annum i605. K. h.
Jabłoński Aleks. A kadem ia Kijowsko-M ohilańska. żlarys h is to ry cz n y  na tle  

rozwoju o g ó ln e g o  ey w i l i z a c y i  zachodniej  na  Rusi. K. 13.
Morawski Kazin .  H istorya  U n iw ersy tetu  J a g ie llo ń sk ie 

go. Śred n ie  w iek i i odrodzenie . Z w stęp em  o l ' . i iv ,e r sy te c ie  K a z im ierza  
W ie lk ieg o .  2 tomy. K, 18. na szarp a n ym  p ap ierze  k .  4<>.

Rostafiński Józef. Medycyna n a  U niw ersytecie Jag iellońsk im  w XV. w. > k
Szkoła główna w a rsza w sk a  (1862— 1869), z p o n r o te m  Jót. M o tn o irs l-icp o . 8 k .
W isłocki Dr Wład. Incunabu la  typog raph ica  biblothecae U niversita tis  

Jagellon icae C racoriensis inde ab in ven ta  a r te  im prim endi usąue 
ad. a  1500. K. 12.

Tyg o d n ik  illu stro w a n y 1900 r. Nr. 2 2 .  pośw ięcony ju b i leu szo w i  t n iw ersy tu  
J a g ie l lo ń s k ie g o .  78  hal., z p r z e sy łk ą  8(i cl.  1259  l '

M H E

S A L O N  M O I )

KUNZE
S ze w sk a  N r. 20. I p. K ra k ó w  12-t

®  otrzyniiił bogaty w yb ó r najm odniejszych i najpiękniejszych

KAPELUSZY
na wyścigi 1 horso

MiGASYH i n ico iiu  mmiBdw u ra n
W . SOUIUCA w  K r a k o w i e ,  ^

ul. Sławkowska 6 ,1. p.
1255 2 li

41 ̂ największym wyborem najlepszych materyaiów angielskich,
' najlepszą i najszybszą robotą, i możliwie niskiemi cenami.

o d z u a a z a  si

Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych, odlewarnia żelaza i metali
pod firmą

Ml. PETERSEM w KRAKOWIE
Nr telefonu 387.

1035 Ll 20

Ogłoszenie licytacyi.
W tutejszej gazowni są do wykona

nia w drodze publicznej konkurencyi 
r o b o t y  I t e t o u o w  o  i  c e m e n t o w e  
przy budowie gazometru.

T erm in  z ło żen ia  ofert < lo  d n i a  O 
e * e r n « * a  1». r . ,  g o d z .  I I  p r z e d  
p o ł u d n i e m .

Warunki licytacyjne są  do przejrze
nia w biurze tochnicznem gazowni.

Kraków, 1 czerwca 1900 r. 1220 3 3

Dptcya pnmi miejskiej.

♦ <

:
i

brz ad ^ d u ie  f a b r y k i  postaw  i ł e m  na  s to p ie  n a jn o w s z y m  w y m a g a n i o m
Mam z a s z c z y t  z a w ia d o m ię ,  7.0 fabryki;  m i ę ą  po po ża r ze  p r z en io s ł em  z u l i c y  TUugiej do  

z a k ła d u  na  G rzegórzkach  z a  o g r o d e m  b o t u n ir z n y m  p o ło ż o n e g o
t e c h n i c z i n n i  o d p o w i a d a j ą * ^ ,  z a o p a t r z y łe m  j ą  u z n a c z n ą  i lo ść  d o b u r o w y ih  m a s z y n  p o m o cn iczy c l i .  t a k ż e  m o g ę  p r z y j m o w a ć  
w z a k r es  b u d o w y  m a s z y n  w c h o d z ą c e  z a m ó w ie n ia .  S z c z e g ó ln ie  n a d m ie n ia m ,  ż e  p r z y jm u ję  do w y k o n a n ia :
M aszyny  ro ln icze ,  k ie r a ty ,  m ło c a r n ie .  g r a b ia r k i ,  i B u d ow a  kom p le tn ych  urządzeń ja k o t e ż  r ek on-  w ła s n y c h  lu b  na<*e s âvljl̂ l̂ ' 1

z b u d o w a n e g o  i  l - w i ę k s z o n c g o  

i z e l k i e  z n a c z n ie j s z e

ż n i w i a r k i  a m e r y k a ń s k ie .
U rządzenia  m ec h a n iczn e  d la  r z c z a h i .  g o r z e lń ,  
m ły n ó w ,  ta r t a k ó w ,  b ro w a ró w  ę e g i e lu .  o le jarń ,  

k o ś c ia n i ,  oraz  w y d o b y w a n i a  torfu .
UzDroJenla k o t ło w e  i p a ln ik o w e .

P om p y  do d o m o w e g o  i g o s p o d a r s k ie g o  u ż y tk u ,  
oraz  z u S i l a ją c ę  do k o t łó w  p a ro w y ch .

S ik aw k i  ogn iow e ,  ogrodow e .
R ó w n o c z e ś n ie  o tw o r z y łe m  w f a b r y c e  tnej o s o b n y  o d d z ia ł  

u rz ą d zeń ,  ja k o to :  ła z ien ek ,  tu sz ó w ,  w a t e r k io z e t ó w  i t. d.

struk y i  fa b ry k  n a f ty ,  o le jó w  s m a r o w y c h  i t. d., 
oraz  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ę ś c i  s k łu d o w y c h  ty c l ic h ż e ,  
ja k :  kot ły  pa ro w e  i d e s ty la c y jn e ,  reze rw u ary ,  
a g i t a t o r y .  b ie ln ik i  n a f t o w e  i o l e j n e  i t. d. we  

w s z e lk ic h  r ozm iarach  i k a ż d e j  k o n s tr u k cy i .  
T r a n s m ls y e .  Koła p a s o w e  i z ęb a te .  W sze lk ie

k o n str u k ey e  że lazn e .

Odlewy bu d ow lan e  p o d łu g  r y s u n k ó w ,  m o d e l i

ta k :  kolumny-i  
k r ó k s z ty n y ,  o k n a ,  s łu p y ,  odb oje  i ryn n y ,  

Zlewv h e r m e ty c zn e  k a n a ł o w i  d la  p od w or cow  
3 i ul ic .

W a lc e  d r o g o w e  d la  g m i n  i m ia s t .  Wózki ż e la zn e  
do p r z e w o z u  m a t e r y a ł ó w  d la  p r z ed s ię b io r s tw  
k o le j n y c h  i + d. Magle m e c h a n ic z n e .  A paraty  
s k ła d a j ą c e  s ię  z b e c z k o w o z u  ż e l a z n e g o  i pom py  
p o w i e t r z n e j  do c z y s z c z e n ia  do łów  k lo a c z n y e h  

sp o so b em  p n e u m a t y c z n y m .

d la  in s ta la c y j  w o d o c ią g o w y c h w s z e lk i c h  z t e m i  s t y c z n o ś ć  m a j ą c y i h  
( 12 1H 2 5 ) ’ '

Nftjnowszcini śt iognini tw końfzom 1 i z;u żęto rohrtki 
ręczne  dbi Pa#, jakoteż na jrozinuitsze i najnowsze 
inatoryały i dodatki do wykońeziMiia haftów i szyeia, 
jak o to : złoto, półzłoto, b rylantyna w lozmaityeli 
koloracli, paciorki, Soie de Perse, filozelę, jedwab; 
bawełnę paryską D M C . , p iony#  się wąyśmienieie. 
w naji-ozniairszye.ii kolonioh, Minerwa, Sirius. File 
ó m ouline; bawełnę kordonkową do robót ponezo 
szkowyeh ; w łÓ C Zki w najrozmaitszych gatnnkatdi.
jol oto; mchową, gobelinową, perską, oryentalną, 
północną, zephirową, Pompadour, kastorow ą, ha- 
rasow ą, strusią  it,<i.; najnowsze desenie i tasieme- 
czki do robót Point La cet, jakoteż jedwab i nici 
do tychże —  i tysiące innych artykułów  w zakres 
handlu drobiazgowego wchodzących polecają - oraz 
przyjm ują wszelkie roootki do w ykończenia, za 
częcia lub o p ra w y —  po c e n a  (l l  na  j ur n i  a r 
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Porębski i Zimter
w Krakowie, Rynek L. 8.

Wystawa.
Z  p o w o d u  o u O - I t d n i o g o  d u l i i l o u s z u  

Y\ i t ó p t d i n i c y  * l;ig i'O ltO łjsk io ;j

u r z ą d z a

BAZAR KRAJOWY
w Kralowie, R p e l ,  ró j ulicy Bracliej ii 20,

W y s t a w ę
wyrobów przemysłu krajowego
upraszając o hiskawe zwiei|z;mje takowej. i S i  i a 3

Z f i r z t n f  I l n r n t i u i .

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA oi„k BIELSKA
(stac.ya kolei D zied zice-Ż yw iec)- —  C ały rok otw arte.

W  przep yszn ej gó rsk ie j  i le s is te j  ok o licy .  —  N a jn o w s z e  urządzenia,  
w od oleczn icz e ;  e lektro terap ia :  kąpiele w św ietle e lek try czn em , ma
saż, g im n a sty k a  leczn icza ,  ku racy e  t t r e te ty c a n c  i tenm ow i' .  7i kom-  
torteni urządzone sa le  ws|>óluo: jad a ln ią ,  sa la  k o n w e rsa c y jn a ,  bilardowa,  

lum oir i c z y te ln ia ;  o sz k lo n e  w eran d y , tud z ież  n o w y  k r y ty  deptak.

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
Telefonu m iędzym iastow ego Np. 191.

Ceny umiarkowane. W czerwcu 15% opnstn.
P ro sp ek tó w , ja k o te ż  p isem n y ch  i t e le fo n ic z n y c h  in f o r m a c j i  do

s ta rcza  każdej  ch w il i  970 20 3H
Zarząd Zakładu.

3 G | 0 ! 0 I0 ! 0 ) 0 K > 0 C ! 0 K $
Do wynajęcia na całe lato Potrzebuję złotnika

jak o  o c e n ic ie la  p rzy  za k ła d z ie  z a s t a 
w n iczym  w P rzem y ś lu .  Z g ło sz en ia  pod  
adresem : F r l e ł k ,  Ł a ń c u t .  1244 3 3

dom w ie jsk i ,  u r z ą d z o n y  w  ogr o d z ie ,  w  b l i sk o ś c i  
la s u  s o s n o w e g o  i rzeki ,  z k a p l ic ą  m s z a ln ą ,  przy  
s zo s ie  i s t a c y i  ko le j .  Z g ł o s z e n ia  a d r e so w a ć  do 
w ła ś c i c i e lk i  dóbr „ G r o d z i s k a " ,  p o c z t a  t a m ż e  

(pod W a r s z a w ą ! .  1218 3 3

Z D rukam i Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni fi. K. tJórski


